
IM t, 26 Środa lipca 1 8 2 2  r, ffeim 40  mk, (1* 45j ggfegglsg wiźm W im  r?s?*fogt Rok III.

t

Pismo poświęcone sprawia rotiofufków i Inteligencji pracujące
t m  t o u m ! ? :  

Riesifcznie I k .  650 

na prowincji „  750

Z? Sinicą „ IZBO
Z a  o d n o s z e n i e  d o l i 
c z a  się m i e s i ę c z n i e  

50 M k .
E r i d a  n o w a  p o d w y ż k a  
c b o w l i z u j a  Już p r z y j ę t e  
« p i o t r e n in  od d n ia  zm ia -  
l j  c t n  I pz u p r z e d n ie g o  

z a n i a d o n  le n ia .

Administracja otwarta od g. Orano 
„......... do 7 wieczorem.............. .

Redaktor przyjmują we wterki ł pląikl 
.........  od 6 — 7 wisozcwm,

Eekietarj&t Red&kĉ I otwarty dl* pł-
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5 4 -y dzień p rze sile n ia  rzą d o w e g o .
(Dziś prawioa urządza zumach, który się jednak nie uda!).

Haiady Klalów.
WARSZAWA 25. W Sejmie przez 

eały dzień przedmiotem ożywionych  
rozpraw była Eapowledż skrajnej pra- 
jrioy złożenia wniosku, wyrażająoogo 
nieufność Naczelnikowi Państwa.

O g. 10 zebrali się na posiedzenie 
wspólne przedstawiciele stronnictw cen
trowych pp. Skulski (NZL), de Rosset 
(Zj. Mieszoz.), fiaworowski, Matakiewicz 
(Kl. pracy konst.) i Matukiewloz (Klub 
kntol. lud.). Celem narad było zajęcie 
Jednolitego stanowiska wobeo wspom
nianego wniosku prawicy.

Z przebiegu dyskusji, która się

1#zwinęła, wynikło, że Klubyi KPK, 
lieszczański i Kat.-Ludowy są zdaniu, 

te  należy krajowi zaoszczędzić nowego 
ciężkiego kryzysu. P. Skulski natomiast
— jak zwykło — wyraża poglądy, które 
każdy może zrozumieć, Jak mu do
godniej.

Naogoł jednak we wszystkich  
wspomnianych klubaoh zarysowują się 
wyraźne dążenia do osiągnięcia porozu
mienia nietylko wzajemnego, ale też ze 
stronnictwami lewego centrum

1lałrygi prawic; o soii. 2 po pl.
W A R S Z A W A  26. ( A W )  S t r o n n i c t w a  

p r a w i c y  z a p r o p o n o w a ł y  K .  P .  K ,  p o p a r 
c i e  n a s t ę p u j ą c e g o  w n i o s k u ,  k t ó r y  m a  b y ć  
p o s t a w i o n y  n a  d z i s l e j s z e m  p o s i e d z e n i u  
B e j m u :  „ S e j m  w z y w a  d e s y g n o w a n e g o  
p r z e z  k o m i s j ę  g ł ó w n ą  p r e m j e r a  W o j c i e 
c h a  K o r f a n t e g o ,  a b y  p o n o w n i e  z w r ó c i ł  
aie d o  N a c z e l n i k a  P a ń s t w a  o p o d p i s a n i e  
d e k r e t u  n o m i n a c y j n e g o  d l a  s t w o r z o n e g o  
p r z e z e ń  r z ą d u “  O  g o d z .  2 - g i e j  K .  P .  K .  
U k o ń c z y ł  s w o j e  o b r a d y ,  p o s t a n a w i a j ą c  
p d m ó w i ć  p o p a r c i a  w y ż e j  p o d a n e m u  w n i o -  
ś k o w i .  W o b e c  t e g o  s t r o n n i c t w a  p r a w i c y  
j ) o « t a w i ą  z a m i a s t  t e g o  i n n y  w n i o s e k  w y -

eż a j ą o y  n i e u f n o ś ć  N a c z e l n i k o w i  P a ń -  
w a .

w Minami sepwyiii i oa oaierjl.
(Od własnego koresp.}.

W A R S Z A W A ,  i  5. Wobec tono, że

firawica wniosek swój dopiero .na  
Utro“ złożyła — zainteresowanie w Sej- 

ia ie—tak żywa jeszcze w południe, m i
nęło.

Na tle obrad dzisiejszego Sejmu

i&rysowały się żywiej jedynie protesty 
jwicy przeciwko matactwom endecji i 

wysługującego się jej pana Marszalka, 
protesty te znalazły dobitny wyraz obu
dzenia, jakiem spotkano zawiadomienie 
». Marszałka o jutrzejszem posiedzeniu 
!M mu > o „nieufnościowym“ 1 pur.kcie 
porządku dziennego.

Dziś dopiero endecja ma 
uderzyć.

(Ale w próżnię!).
(Od włatntgo koresp.,JL

WARSZAWA 25. Do iaskl
ii-nr asaliwwskiej wpłynął wniosek

Związku Ludowo-Narod., Chrześci
jańskiej Demokracji i Chrzśc. Nar. 
Str. Lud. — o w yrażenie Vutum 
nieufności Naczelnikowi Państwa.

W niosek ten umieszczony zo- 
gtal na pierwszym punkcie jutrzej
szego środowego posiedzenia Sejmu.

Wniosek nie ma jednak żad
nych szans powodzenia, gdyż poza 
wnioskodawcam i nie poprze w nio
sku nikt. N aw et dotychczas w ierni 
sprzymierzeńcy endecji, skulszczycy 
mają się wstrzymać od głosowania. 
Klul  ̂ Pracy Konstytucyjnej głoso
w ać będzie przeciw wnioskowi. 
Klub Mieszczański wstrzyma się od 
głosowania.

M seS reaktii o vo!a DtalooScl 
lila liatzelniks PaOslwa.

WARSZAWA, 25 (PAT) Wniosek 
nagły posłów ZLN., NCHKR., NCHSL.
I innych o wyrażenie votum nieufności 
Naczelnikowi Państwa Józefowi Piłsud
skiemu brzmi jak następuje:

Zweżywszy, że Naczelnik Państwa 
Józef Piłsudski przez nieposzanowanie 
praw Sejmu Ustawodawczego, lekce
ważenie żywotnych interesów państwa 
i pogłębianie przeciwieństw I walk par
tyjnych, naraził państwo na niepow eto
wane szkody moralne i materialne, że 
w szczególności w ostatnich miesiącach 
przez niekonstytucyjne prowokowanie 
przesilenia gabinetu p. Ponikowskiego, 
wywołał a następnie przewlekał w pań
stwie ciężkie przesilenie polityczne, go
spodarcze i finansowe, że mimo desyg
nowania prz^z sejmową komisję główną 
premjera w osobie pos. Wojciecha Kor
fantego i mimo własnego zapewnienia, 
źe nie będzie mu w utworzeniu gabi
netu przeszkadzał, odmówił podpisania 
listu gabinetu p. Korfantego wbrew obo
wiązującym uchwałom sejmowym, któ
rych powinien byś stróżem i wykonawcą, 
podpisani posłowie wnoszą:

Wysoki Se m raczy uchwalili Sejm 
odmawia sw e£0  zaufania Naczelnikowi 
Państwa Józefowi Piłsudskiemu.

Dzień hańby i porażki dla 
endecji.

[Od własnego koresp.'},

WARSZAWA 25, Dzień dzisiejszy  
w którym endecja ma postawić wniosek
o wyrażenie votum nieufności głowie 
państwa, wniosek, którego lo s  jest Już 
zgóry przesądzony, uważać będzie moż
na za Jeden z  największyoh dni porażki 
ł hańby dla bnlszswizującej rsakoji, 
która zejdzie z pola na jutrzejszem po
siedzeniu Sejmu, okryta hańbą po wsze

Csły szereg spraw państwo
wych domaga się załatwienia.
Skutki przewlekającego się przesi

lenia rządowego.
WARSZAWA, 25 (PAT) Na ręce p. 

Marszałka Sejmu nadszedł list pana 
prezydenta ministrów Śliwińskiego dato
wany 22,7 br.

List ten brzmi:
Do pana Marszałka Sejmu Ustawo

dawczego w Warszawie. . .
Zgodnie z uchwałą Rady Ministrów 

z dn. 21 bm. mam zaszczyt prosić pana 
Marszałka o wniesienie na plenum Sej
mu Ustawodawczego wniosek w sprawie 
upoważnienia ministra skarbu do za
ciągnięcia dslszcj pożyczki w PKKP. do 
wysokości 170 miljardów mkp., dalszej 
emis'1 biletów z kasy PKKP. do w yso
kości 240 miljardów, prócz b le fó w  eml- 
tow aryc s ra zasadzie er'. 2 ustawy z 
d i. 2(i m arc’« 1920 r. Wniosek ten u- 
chwal ny zesttił przęz rząd poprzedni 
w dn. 21.6 br. i przesłany do Sejmu, 
lecz dotychczas nie został rozpatrzony. 
Wobec przedłużającego się przesilenia 
rządowego, zniewolony jestem  prosić o 
ja najszybsze spowodowanie uchwały 
Sejmu w tej sprawie, gdyż. inaczej będę 
zmusz<ny bądź do dalszego zadłużania 
w PKKP. i powiększenia emisji biletów  
bez sankcji władzy ustawodawczej, bądź 
też nio załatwiać najnaglejszych ko
nieczności państwowych. Jednocześnie 
upraszam pana Marszałka o wniesienie 
również na plenum Sejmu o jaknajrych- 
lejsze zatwierdzenie następujących u- 
mów międiynaródowychj

1) Umowy granicznej polsko-nie
mieckiej z dn. 29.4 br. •

2) U ładu sm nestyjnego górno
śląskiego, zawartego d. 26.6 br. pom iędzy  
Polską a Niemcami^

3) Układu polsko • niem ieckiego w 
sprawie kopalń na Siąsku.

. 4) Układu poUko • niemieckiego o 
państwowej własności gć*niczej i hut
niczej w polskiej części G. Śląska, za
wartego w dn. 15 6 br.

Pozatem  przed feriami Sajmu ko
nieczne są do załatwienia następujące 
sprawy;

1) Konwencja handlowa polsko- 
rumuńska.

2) Konwencja handlowa włosko- 
polska.

3) Konwencja handlowa poUko- 
szwa.carakn, zawarta 26.6 br.

4) Konwencja sanitarna międzyr ^  
rodowa złożona w Sejmie w czerwcu br.

Powyżej przytoczone niezałatwions 
sprawy mogą służyć za dowód, jakie 
trudności ma rząd do pokonania, ażeby 
nie dopuścić do zupełnego zatamowania 
biegu spraw państwowych.

W poczuciu wielkiej odpowiedział* 
neści w obec państwa, załatwiając co* 
dziennie powstające i niedające się od
sunąć sprawy państwowe, rząd musi 
apelować do pana Marszałka, ażeby  
wpłynął na Sejm, aby jak najkoniecz
niejsze sprawy zechciał rozpatrzeć i za
decydować.

(—) Prezydent min. Śliwiński.
WARSZAWA, 25 (PAT) Dzisiejsze  

plenarne posiedzenie Sejmu wywołało 
w m i e ś c i e  z r o z u m ; a ł e  zaciekawienie. 
Od r a n a  Seim o b l e g a n y  jest p r z e z  pu
bliczność, k t ó r a '  się staro o uzyskanie 
biletów wejścia n a  dzisiejsze pośle* 
dzenie.

Wyhoty do Sejmo 23 paidzlernika a 'io 
Sonato 5 lislcpada i. D-

(Naresz«iel) |
W A R S Z A W A .  25 . 7  ( A W )  K o m i s j a  

k o n s t y t u c y j n a  u c h w a l i ł a  j e d n o m y ś l n i e  
p r o j e k t  u c h w a ł y ,  p o l e c a j ą c e j  N a c z e l n i k o 
w i  P a ń s t w a  z a r z ą d z e n i e  w y b o r ó w  d o  S e j 
m u  29 p a ź d z i e r n i k a ,  d o  S e n a t u  o l i s t o 
p a d a  r .  b.

Wczjrajsze obrady Sejmu.
Obradowano nad ordynacją wyborczą. — Pod koniec

przeciwko Marszałkowi.
urządzono burzę

WARSZAWA, 25. (PAT). Na d/.i- 
siejszem posiedzeniu Sejmu Mur&zułek 
odczytał wyrok sądu honorowego w spra
w i e  zarzutów uczynionych pos. Woźnic- 
kiemu przez podprokuratora liettingera. 
Sąd orzekł, że zeznania pos. Wożniokio- 
aro w procesie Dąbala są zgodne z praw
dą i przemówieniem podprokuratora Ret- 
tingera naruszona została w  sposób nie- 
pfaktykowany, obrażliwy i bezzasadny 
cześć pos. Woźnickiego.

W pierwszem c z y t a n i u  o d e s ł a n o  d o  
k o m i s j i

3  u s i a w y ,
a  mianowicie: W sprawie r a t y f i k a c j i  pol
s k o - n i e m i e c k i e g o  układu o a m n e s t j i  n a
G .  S i ą s k u  n a  obszarze p l e b i s c y t o w y m ,  w 
s p r a w i e  r a t y f i k a c j i  u k ł a d u  polsko-niem. 
d o t y c z ą c e g o  k o p a l ń  g ó r n o ś l ą s k i c h ,  w  
sprawie r a t y f i k a c j i  p o l s k o - n i e m i e c k i e g o  
układu o  p a ń s t w o w e j  własności górni- ; 
ozej i hutniczej w polskiej części G. 
Śląska, w sprawie ratyfikacji polsko-wło
skiej konwencji handlowej, oraa w s p r a 
w ie ratyfikacji polsko-szwajcarskiej kon
wencji handlowej.

Przystąpiono z kolei do dalszego
ciągu

3 czytania ordynacji 
w y b o r c z o ] .

Sprawozdawca p o s .  Grzodzielski z a -  
znaoza, że komisja przychodzi z niektó- 
remi zmianami w  ordynacji uchwalonej 
w  drugiem czytaniu. D o  art. 44 naprz. 
uchwalono dodatek, że kandydat na p o 
sła' musi oświadczyć, że uważa się z a o -  
bywatela polskiego i ż.e wedle swej naj
lepszej wiedzy posiada bierne prawo w y
borcze.

Pos. Tomczak (NPR) oświad
cza“ że pomimo podnoszonych szla
chetny cli haseł na terenie Sejmu, 
w id a ć  ciągłą grę, zdążającą do w y
korzystania jttknajlepszych warun
ków dla wielkich stronnictw przy 
krzywdzie stronnictw małych. NPR. 
uważa, że należy przyjąć wniosek  
PPS., ażeby przy obliczaniu głosów  
był zastosowany system  de Hondty. 
Obliczenie mandatów z listy pań
stwowej na podstawie mandatów u- 
zyakanych w okręgach, przechodzi 
jaskraw ością swoją wszystko, co' 
było dotychcias. Przez to zatraci
łoby się tylko bezpośredniość wy
borów. W końcu m ów ca  zazna • a, 
źe należałoby p rzydzielić  je sz c z e  p#



Jednym mandacie okręgom: Będzi
nowi, Tczewowi, Nowemu Sączowi 
l Wilnu.

Dalej przemawiają posłowie Nie
działkowski (PPS), Sullgowski, ks. Ma- 
ciejewloz, poseł Opala i inni.

P o s .  W a s z k i e w i c z  w  i m i e n i u  N P R . ,  
N Z L . ,  P P S . ,  N C h K R . ,  N C h S K .  1 K l u b u  
M i e s z c z a ń s k i e g o  w n o s i  p o p r a w k ę  do a r t .  
1 0 ,  a ż e b y  z a m i a s t  4 u c h w a l o n y c h  przez 
komisja k o n s t y t u c y j n i !  m a n d a t ó w  d o  S e j 
mu: Z ł o c z ó w ,  P r z e m y ś l ,  S t r y j ,  N o w y  Sącz 
d o d a ć  po j e d n y m  n a s t ę p u j ą c y m  8 okrę
gom: W i l n o ,  B ę d z i n ,  Tczew, N o w y  Sącz, 
Lwów miasto, Kraków miasto, Poznań 
miasto, Kraków powiat. Zgodnie z tą

fmianą dodać jeden mandat dla Senatu 
przydzielić do Wilna.

Następnie przystąpiono do głoso
wania. Głosowano naprzód nad popraw-. 
ką do art. 10 i przyjęto wyżej wymle-^ 
nloną kompromisową poprawkę pos.j; 
W aszkiewicza, w której na wniosek PSL.£ 
Kraków pow. zmieniono na Tarnów.

Po przegłosowaniu kilku JeszczeJJJ 
paragrafów na wniosek pos. Niedział-(' 
kowskiego dalszy ciąg głosowania odro 
ezono do Jutra.

Przystąpiono do pierwszego ozyta-i 
nia ustawy o kredyclo skarbu państwa w  
PKKP. I dalszej omisji biletów PKKP 
Poczem oba projekty automatycznie prze-, 
słano zostały do komisji skarbowo-bud- 
łetowej.
Burza przeciw M arszałkowi 
x powodu wniosku endecji.

Następnie Marszałek Sejmu od
czytał wnioski nagłe, zaznaczając, 
że jest jeszcze jeden wniosek nagły, 
który jutro będzie na porządku dzien
nym. (W rzawa na lew icy). Głos, jaki 
wniosek. Marszałek: Wniosek ZNL., 
NChKR. i NChSL. w  sprawie votum 
nieufności dla Naozelnika Państwa. 
(W ielka w rzaw a na lew icy). Głosy 
oburzenia pod adresem endecji.

Pos. R o g e n Jak pan Marszałek 
usprawiedliwi to, ie  nie chciał * po
czątku odczytać tego wniosku. Mar* 
■załe.: Nie chciałem dwa razy czytać, 
e wymieniam przy ustanowieniu porząd
ku dziennego.

Pos. Diamand: Wstydził się.
N a s tę p n e  p o s ie d ie n le  ju t r o , we 

śro dę  o  4 po p o ł. .
Na porządku dziennym między In. 

dalsze głosowanie nad ordynacją i wnio
sek o votum nieufności dla Naczelnika 
Państwa. |

¡ m m  o i r o n i i  ;ie Oilaola.
RZYM, 25. (PAT). Trudności, które 

zarysowały się wczoraj zmusiły Orlanda do 
przeczenia się misji tworzenia gabinetu. 
Stanowcza odmowa dem okratów|i popo- 
larów współpraoy z prawicą została 
Utrzymana. Wobec takiej zdecydowanej 
woli większości, Orlando nie chcąo sta
nąć na czele gabinetu centro-Iewicowego. 
zrzekł się tworzenia rządu. Obecnie ini
cjatywa przeszła w ręce stronnictw więk- 
Bzości, które obaliły Faotę. Jako kan
dydatów na-premjera wymieniają albo 
przywódcę stronnictwa popolarów Medę, 
0 ile popolarzy zdecydują się na two
rzenie własnego rządu, albo socjalnego 
reformist^. Bononiego.

RZYM, 25. (PAT). Prasa prawicowa 
po upadku kombinacji Orlanda ironizuje 
na temat przyszłej większości rządowej. 
„Giornahe d’Italia“ uważa z tego powo
du, że rząd ten będzie krótkotrwały.

Wojna w Irlandji.
LEAFIELD, 25. (PAT). Pol. Radjo. 

Cały 70 milowy odcinek pomiędzy Lie- 
mereck a Waterford znajduje się obecnie 
w rękach irlandzkich wojsk regularnych, 
które posuwają się wciąż naprzód, nie 
napotykając na poważniejszy opór ze 

-struny oddziałów republikańskich. »Man
chester Guardian* przypuszcza, że pow
stańcy bedą usiłowali stawiać opór do
piero na linji Maliów. Wielu »powstań
ców opuszcza już teraz szeregi i wrica  
do swych siedzib. W całej południowej 
Irlandji daje się zauważyć rozdrażnieni^ 
w  stosunku do oddziałów powstańczych, 
k t i t e  wciąż wzrasta. ,

Rada Ligi Narodów zakoń
czyła swą sesję, .

' LONDYN 25. (PAT), Havas. Rada 
Ligi,Narodów ukończyła obecną sesję, 
przyczem mandat nad Palestyną .i Syrią 
został definitywnie zatwierdzony.

P e o o t Papieża fila Basil.
RZYM 25. (PAT). W środę w y

jeżdża misja watykańska Jdla niesienia 
pomocy głodnym w Rosji. Papież asy- 
gnował dia g ł o d n y c h  2  miljony lirów. 
Paczki żywnościowe opatrzone będą 
wizerunkiem M a t k i  Boskiej Nieustającej 
Pomocy i n a p i s e m  „Zbawicielu świata 
zbaw Rosję“. , Papież rzymski dzieciom  
rosyjskim.

Strajk górników 
w Ameryce.
(0 węgiel ż Angiji).

LONDYN 26. Korespondent ,T i- > 
m esa“ donosi z W aszyngUnu: Mimo 
wysiłków prezydenta Hardii ga, człon
ków Gabinetu i przedstawicieli Kongre
su położenie stworzone pizoz strajk 
górnlków-Jest b. krytyczne. Z 600 tys. 
górników strajkuje 180 tys. Przemysł 
metalurgiczny jest poważnie zagrożony, 
gdyż zapasy węgla są na wyczerpaniu, 
Także i strajk kolejowy spowodował b. 
ciężkie rtastępstwa. Piece hutnicze bę
dą musiały być zgaszone, o ile aię nie 
uda sprowadzić węgla angielskiego. Ro

b o t n i c y  o d r z u c a j ą  o r z e c z e n i a  r o z j e m c z o  
i ż ą d a j ą  u t w o r z e n i a  K o m i s j i  m i ę s z a n o j ,  
s k ł a d a j ą c e j  się p r z e d s t a w i c i e l i  p r a c o 
d a w c ó w  i r o b o t n i k ó w .  A m e r y k a ń s k i  u -  
r z ą d  ż e g l u g i  o ś w i a d c z a ,  żo w p o r t a c h  
a m e r y k a ń s k i c h  znajduje się 400 okrętów 
k t ó r o  w c i ą g u .  50  dni mogą być użyte 
do t r a n s p o r t u  węgla.

Wobec wielkich zamówień węgla 
w Wielkiej Brytanji ceny węgla angiol- 
6kiego, które w ciągu ostatnich m iesię
cy spadały, znów się wzmocniły, a bez
robocie zmniejsza się. Jeśli strajk po
trwa jeszcze przez pewien czas i tran
sport w dostatecznej ilości będzie moż
liwy, wówczas wywóz węgla z Angiji 
będzie wynosił 200 tys. tonn m iesięcz
nie. Amorykańscy przewódoy straj
kowi rozwinęli energiczną akcję, aby 
temu | rzeszkodzlć. Komitet W ykonaw
czy strajkujących oświadcza, iż otrzy
mał zapewnienie od górników angiel
skich, iż nie będą wydobywali węgla 
dla Ameryki.

Strajk bankowców 
w Małopolsce.

LWÓW, 25. (PAT). Urzędnicy ban
kowi, we Lwowie, Krakowie, a częściowo 
i na prowincji, nie otrzymawszy od dy
rekcji żądanego uregulowania poborów 
służbowych, postanowili na znak prote
stu wstrzymać Bię w dn. 27 b. m. od 
pracy. Również pracownicy w in. insty
tucjach finansowych i towarzystwach u 
bezpieczeń postanowili dla solidarności i 
poparcia bankowców powstrzymać bię w 
dn. 27 b. m. na 2 godz. od pracy.

la ni
(Bolszew icy gło9zą rychłą wojnę, — Państw a kresowe są im solą w  oku. 
Podjudzanie przeciw Polsce. — Judaszowe koncesje. — Sojusz państw  

bałtyckich z Polską sprowadzi upadek sow ietów ),

WARSZAWA 25. Otrzymano tu sze
reg wiadomości, że w kierowniczych ko
łach sowieckich uporczywie mówią o 
bliskiem starciu Rosji sowieckiej z kre- 
sowemi państwami. Zdaniem wielu wy
bitnych działaczy ^sowieckich starcie z 
państwami temi jest niezbędne gdyż 
pańitwa kresowe utrudniają rozwój Ro
sji Sowieckiej i stanowią kordon, oddzie
lający Rosję od Niemiec.

>Rząd Sowiecki przesłał przedstawi
cielom swoim w państwach Nadbałtyc
kich dyrektywy, w których wskazuje na 
konieczność rozbicia m ożliwego Związku 
Państw Bałtyckich z Polską i Rumunją. 
Dyplomacja sowiecka, jak donoszą zw ia- 
rogodnych źródeł, w danej chwili czyni 
ogromne wysiłki, ^aby izolować Państwa 
Bałtyckie od Polski. Sowiecki przed
stawiciel w Litwie otrzymał w tych 
dniach rozporządzenie rozpoczęcia per- 
traktacyj z rządem litewskim  w sprawie

odosobnienia Po'ski. W  razie starcia 
Litwy z Polską rząd sowiecki przyobie
cuje oddania L ¡wie W ileńszćzywiy, roz
szerzenie granic, przewidzianych trakii- 
tem sowiecko-litowskim  i wszelkie po
parcie.

Poza tem rząd sowiecki w stosunku 
do Finlandji, Ł:>twy i Estonji, prócz pro- 
pozycyj rozbrojenia, zamierza w najbliż
szym czasie zaproponować zawarcie spe
cjalnej umowy o nieagresji. W  zamian 
za całkowitą neutralność ze strony Fin
landji, Łotwy i EstonjURpsja Sowiecka 
nada wymienionym państwom rozległe 
kompensacje.

W razie jeżeli oczekiwane starcie 
nastąpi tylko z Polską i Rumunją bez 
poparcia Państw Bałtyckich i bez popar
cia państw Eatenty, Sowiecka Rosja spo
dziewa się wyjść z tej wojny zwycię
sko.

Korespondencje.
Prace NPR. na kresach.

(Z Czarnowsi—pow. Sokolski).

W niedzielę w miejscowym robot
niczym klubie, staraniem NPR. m iejsco
wego seKretarjatu, wygłoszony został 
odczyt o Górnym Śląsku przez p. Ko
mornicką. Bardzo w podniosłych słowach 
pani Komornicka skreśliła chwilo uro
czystości przyłączenia G. Siąska do j^ol- 
ski. W sali po brzegi zapełnionej słowa 
prelegentki na twarzach słuchaczy wyci
skały łzy rozczulenia i radości, za co na
grodzono po skończeniu prelegentKę rzę- 
sistemi oklaskami.

Po przemówieniu p. Komornickiej 
uchwalono wysłać na ręcę Wojew. Ryme- 
ra telegram treści następującej:

„Do Wojewody Rymera, Katowice. 
Zebrani w celu wysłuchania odczytu o 
G. Śląsku mieszkańcy Czarnej wsi Zie
mi Białostockiej, ślą na Twe ręce Czci
godny Panie, wyrazy hołdu dla ludu Gór
nośląskiego i zapewnienia, ze tak jak oni 
Zachodniej, tak my Wschodniej Granicy 
Zjednoozonej Ojczyzny strzeo będziemy. 
Niech tyje Zjednoczony r. M acierząSląsk“. 
Następnie zaśpiewano Rotę Konopnicklei. 
Po odśpiewaniu Roty zabrał głos kol. 
Szadkowski, tłomacząc dalej uroczystość 
przyłączenia O, Sią sk a  i  zachęcając ze

branych do zorganizowania się, bo tylko 
złączeni i organizowania robotnicy mo
gą liczyć na popieranie swego bytu. 0  
godz. 10 odczyt i zebranie zakończono.

Nazajutrz staraniem redakcji „Dzien
nika Białostockiego“ przy współudziale 
posła Dmitrowicza i Łosia urządzony był 
odczyt i żywe obrazy; przyłączenia 5 . 
Siąska. Redaktor „Dziennika Białostoc
kiego p. Lutkiewicz, sprzykrzył sobie od 
kilku miesięoy iść wspólnie z ludem 
pracującym i przeszedł do obozu posłów 
Dmitrowicza i Łosia. Zapewnie dalszej 
karjery swojej chce szukać przy pomo
cy wyżej wskazanych posłów i ich stron
nictwa. szczęśliwej drogi.

Z H ajnów ki.
W tych dniaoh odbyło się Walne 

Zebranie Zw. Zaw. Metal. Hut. i Pokr. 
Zaw. Z. Z. P. Znaczenie, cel, zadania t 
statut wyjaśnił kol. Kropiwnicki, dość 
wyraźnie i jasno. Zabierało głos kilku 
jeszcze mówców; wszyscy nawoływali 
zebranych robotników do ścisłej organi
zacji robotniczej.

Do zarządu powołani zostali kol. kol. 
Borkowski F., Michalski Wł., Urbaniak 
A. W itt B., Tywonek M., Timofiejew 8., 
Gębarskl Wł., W ilklewicz H. i Gasle- 
jew ski. Następnie nowoobrany Zarząd 
odbył swoje posiedzenie, na którem po

dbielił prace pomiędzy sobą, przyczem a* 
prezesa wybrano kol. Michalskiego W ł a -  
dysław::. ia wice prezesów- kol Gębaf* 
skiego Wł. i Witta B , na skarbnika kol. 
IfW kowskugo Wł., na sekretarza Wit
kiewicza H , na zastępcę sekretarza Ty* ■ 
woneka Al. Zaznaczyć uateży, że w Haj
nówce ogćł robotników interesuje się 
swą organizacją rgbotniifzą, czegii do
wodem może być liczne uczęszczanie na 
zebrania i wstępowanie do organizacji 
Z . Z. P. i N. P. R. Robotnicy z innych 
miejscowości pow. Bielskiego powinni 
brać przykład z robotników z Hajnówki.

Z B ia łe g o s to k u .
W sali Zw. Zaw. Z. Z. P. przy uli

cy Lipowej M  1», odbyło się ogólne ze
branie Zw. Dozor. Domowych Z. Z. P., 
na którem była odczytana umowa najmu 
P/acy i płacy, podpisana przez Związek 
W łaścicieli nieruchomości i Zw. Doz, 
Domowych. Umowę odczytał kol. Cicho- 
niuk, tłomaczył niektóre ustępy kol. 
Szadkowski. Następnie wybrano Zarząd, 
w skład którego weszli kol. kol. Drobot 
M. (skarbnik), Wiercicki A., Ciuchonik 
P. (sekretarz). Członkami Zarządu zosta
li kol. kol. Szarosiek K., §zmaraga.K., 
Majewski J., Kornacki W., C^erniewski 
J. Na prezesa powołano jednogłośnie 
W ędełkowskiego. Do Komisji Rewizyj
nej w eszli kk.: Mudryk J., Zieliński A., 
Sledzlński J. i Leśny Wł. Do Komisji 
Rozdzielczej wybrani zostali kk.: Drobot 
M., Cichoniuk P., W ędełkowski J. i 
Szadkowski A. Na zastępców: Rudomln 
J. i Markowski J. Następnie uchwalono 
podwyższyć wpisowe do 205 mk. i skład
ki miesięczne do ioo mk. Po trzech- 
godzinnych obradach, przewodniczący 
zamknął zebranie. Obecnych na zebra-’ 
niu było do 150 osói}.

Strajk w przemyśle włókienniczym  
trwa w dalszym ci;jgu, fabrykanci dają 
już 25 proo., robotnicy żądają osfateez- 
nie 50 proc.

Ze czas wyborów się zbliża to dajo 
się i u nas, w Białymstoku, zauważyć^ 
„Dziennik Białostocki“, który oddał się 
na usługi prawicy i idzie wbrew woli 
robotniczej, urządza w każdą niedzielę 
w redakcji, która się mieści na przeciw 
kościoła, wiec wspólnie z posłami i  
prawicy: Dmitrowiczem, Łosiem I inny
mi, a sam redaktor „Dziennika“, zaprze
dany prawicy, m o ^ r r ^ y t ć s w n j e f  n a 
mówienia, a ostatnio w numerze „Dz. 
Białostockiego“ wystąpił z krytyką Klu- 
N. P. R. Aby handel szedł.

Kronika ekonomiczna.
P r o d u k c ja  ru d y  ż e la z n e j  

tar© F ra n c ji .
Produkcja rudy żelaznej w e  Francji 

podniosła się w m^ju b . r. do 1,5 46  122 
t)n, w kwietidu wynos ła  1,37^,721 ton. 
Produkcja ?elaza lanego w  maju wyno
siła 412,205 ton, w kwietniu ?aś 383,£0Ć 
ton, wresz ie produkcja steli w  maju 
w y .io s iła  353,804 ton, a w  kwietniu 
824,350 ło n .

(edała Giełdy M M  w ŁolzL
Ł ó d ź ,  25.7 1922 r . .

żądaniu
5870 — 
5040.—
498.-- 
20350 
19.— 

129.— 
12.— 
12.—

W  p ła ce niu
D o la r y  S t . Z .  g o tó w k a  5850.—

„ ,  c za k l 69-0.—
F r a n k i fr . c ze k i 5 0 2,—
F .  a n g ie lskie  c ze k i 26250
K o r o n y  a u s tr. „  18.50
K o r o n y  c ze s k ie  c ze k i 12 8 .—
M a r k i n ie m . g o tó w k a  1 1 9 0
M a r k i n ie m . c ze k i l l  90
5 p ro c . L is t y  Z a s ta w n e

m . Ł o d z i  — . — 19 5 .— 
4 i p ó ł p r. L i s t y  Z a s ta w n e

m . Ł o d z i  —. — 185 —
6 p r o c . O b lig a c je  ro. Ł o d z i  8 3 .— 85. — 
M lljo n ó w k i 1600.— 1630.—

Z giełdy warszawskiej.
N o to w a n o : D o la r y  

M a r k i n ie m . 
F r a n k i fra n c . 
F u n . sterling!

5305
1 V.90

26.00g

R o b o t n i c y  p o p i e r a  j -  

o i e  p i s m o  „ P r a c a “ *
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Bv1oby lekkomyślnością zamykać o- 
« t y  n niebezpieczeństwo, jakie z powo- 
<3u chronicznego przesilenia grozi Polsce. 
Z  trwogą pytamy sią, co z  lego wyuiknie
4 czego się jeszcze doczekamy, jeżeli 
p r z .silenie nie zostanie na prędce zlikwi
dow ane.

Takich doczekaliśm y się czasó w . W  
Katowicach robi 'so bie  endecja i jej du
chowi przyjaciele z  uroczystości narodo
wej wiec p o lity c zn y , w ychw ala się .zasługi 
jednego i drugiego, a zap o m ina  się o ro
botniku i powstańcu. A właśnie nikt in n y 
nie zd o b y ł w  twardej i krwawej walce tej 
części G ó rn e g o  Siąska dla Polski, którą 
posiadamy. T e n  ro b o tnik, w  najw iększej 
części zo rg a n izo w an y w Z .  Z .  P. t N .  P .  R . 
stoi po wieczne czasy ja k o  świetuy przy
kład polskiego p a trjo ty zm u , zapisany w 
b storji górnośląskiej. 1 jeżeli ten robotnik 
walczył o w yzw o le n ie  G ó rn e g o  Siąska, to 
w tej nadziei, ii a mu si; nie uszczupli 
tych praw zawodowych i socjalnych, któ 
re obecnie posiada. .Ze prorocy endeccy
i chadeccy nie będą rozbijali tych silnych 
organizacyj zawodowych i politycznych, 

ie ten ro b o tn ik  sobie stworzył, że w 
pelncm zrozumieniu właściwego obowiąz
ku wobec tego robotnika, do którego cała 
Polska bez różnicy stanu powinna odno
s i  się z czcią i poszanowaniem, jego po* 
tyczni przeciwnicy zaniechają podłej i
11 cnej roboty rozdwojenia jego szeregów. 
Aie zdaje się, źe reakc|a i kapitalizm na 
jo wychodzą, aby osłabić te szeregi robo
tnicze, posługując się przytem hasłami 
Patrjotycznemi, które robotnika naszigo 
jj>ają omamić i uwieść. Słusznie też pisze 
btatni nasz organ górnośląski „Polak“«

„W ż »dnym zakątku Europy nie m.i 
tak św atłego robotnika, jak na G ó rn y m  
oląsxu. Boć plebiscyt wygrał on właśnie 
swoim uświadomieniem narodowem i do 
powstania szedł wprost z entuzjastycz
nym patrjotyzmem. Kierowany swynii idea
łami narodorymi l zawodowymi kładł ż y 
cie na o łta rzu Ojczyzny, byleby tylko w 
Polsce ukochanej doczekał się lepszych 
c*aiów. Na tej konkretnej podstawie b u 
dował on swoją przyszłość. 1 za to dzi
siaj pozwalają sobie lekkom yślni sługusi 
reakcji odmawiać mu tego p atrjo tyzm u  i 
nn stety posunąć się tak daleko, że bez
czeszcząc Oiła Białego, okupują go wyłi-w 
Cii.it: dla siebie“.

Św iętości narodow e należą do całe
go narodu polskiego. I  nie w olno z  z a - 
cietrzewień p artyjnych obchodzić się z 
nimi jak k u p n y m  tow arem , k tó ry d o w o l
n i*  m ożna przeszachrować. Już z  punktu 
widzenia og ólneg o, nio wolno żadnemu 
|o b:ć ró żn ic y  p o m ię d zy P o la k a m i, c zy on 
Jest rob otnikiem , c zy inteligentem . W id o 
cznie reakcja nie lic zy  się z  uczuciam i 
*yeh małych i biednych, k tó rzy  Polskę w 
Czasach niebezpiecznych uchronili od na
jazdu nieprzyjacielskiego, k tó rzy  G ó r n y  
Śląsk zd o b y li dla Po lsk i. N a  tem tle pro
wadzi dzisiaj reakcja sw oją robotę p artyj
ką i ro zb ó jn ic zą .- Cala jej p olityka wska
kuje na rozzuchwalenie się tych p o lity - 
w n tó w  i pismaków endeckich do tego 
Siopni«, że k a żd y  inaczej m yślący obraża 
ich własny majestat.

. C z y ż b y  sobie ci podkopyw acze P o l
ski nie zdaw ali spraw y z tego, że na
miętną swoją walką przeciw  t. zw. lew icy 
^ z b ija ją  solidarność narodu w brew  za s a 
dom d e m o kratycznym , c z y i  zapom inają o 
*em, ie  P o lsk a , śm iało m ożna tw ierdzić,
*  wielkiej części le ży w gruzach i te  nie 
Widać zniką d  ratunku, a b y to n ie u n ikn io 
ne nieszczęście usunąć. P rze c ie ż Pulska 
|*k  bogata w p ize ró żn e  skarby pow inna* 
by w y ży w ić  nietylko w szystkie sw oje

dzieci, ale st3ć się śpicblerzgfti dla wszy
stkich narodów eufopeiskieb. Lecz cóż 
widzimy? Masy robotników do dziś dnia, 
nie znajdując w własnym domu pracy i 
chleba, muszą wywędrować da obcych 
krajów—do Francji, A m e ry k i i t. d ., aby 
tam znaleźć m ożność u trzym an ia  się, żeby 
z  głodu nie um rzeć. Prze c ie ż przychodzą 
na Górny Śląsk ro b o tn ic y z  ró in y e h  czę
ści Po lski i opow iadają o doświadcze
niach, jskie p o c zy n ili z  tam tejszym i pra
codawcami i kapitalistami. Przecież ci 
właśnie należą do owej reakcji, do ^ ¡s ła 
w etnej praw icy, która się przy każdej spo
sobności chlubi patrjotyzmem, a w rze
czywistości wcale patrjotyeznie nie postę
pu je. Przypominamy tylko sprawę daniny, 
którą zwalono na barki robotników przez 
podwyższenie cen artykułów spożywczych 
itd . itd. Ale panow ie reakcjoniści, rozpo
rządzający miljonami, chcieliby wydzier
żawić Polskę i ten stan robotniczy zniżyć 
do stanu niewolniczego.

To samo chcieliby zrobić i s Gór
nym Śląskiem. Przez rozbicie NPR. chcie
liby rozbić i ZZP., kierując się obawą, że 
ta najsilniejsza na Górnym Śląsku orga
nizacja robotnicza mole się stać w chwi
lach przełomu gospodarczego dia nich 
niebezpieczną. Ale ten nasz robotnik n- 
świadomiony nie da się połapać sztucz
kom kapitalistów, bo organizacja Jest je- 

Tjgo własnem dziełem, z którego się dziś 
'chlubić może i na Którą patrzy czły na
rodowo uświadomiony stan robotniczy w 
Pdsce, jako na nadzieję swojej lepszej 
przyszłości.

N ie c h  się ro zb ijacze  ruchu robotni
c ze go  nie łu d zą . N a s :  narodow o uśw iado
m io n y ro b o tn ik  nisda im się zw ieść, ale 
w zw a rtym  szeregu stać będzie D o b r o n ie  
sw ych praw zaw odo w ych . W  niw ecz się 
obrócą w szelkie z a m a c h / r e a k c ji k a pita li
stycznej na 8 -g o d zin n y  d zie ń p ra c y i na 
inne prawa socjalne.

Te n  nasz lud ro b o czy, zje d n o c zo n y 
zaw o do w o  w Z Z P .  i p o lityc zn i.* w N P R . 
jest i b ę d zie  zaw sze  ostoją dem okratycz
nej P o la k i. P o lity k a  N P R . n ig d y dotych
czas nie zb o c zy ła  z  drogi prawnej i stała 
zaw sze  w obronie państwowości polskiej; 
nic oglądała się w lewo i w  p raw o , tylk o  
kroczyła zaw sze prostą drogą do zakreślo
nego sobie celu. P o lity k a  N P R .  była i bę
dzie  ńawskroś n a ro d o w ą , zgodną z  in te 
resami Państw a Polskiego. Przeciw nicy 
nasi niech zechcą zaglądnąć w nasz pro
g ra m , aby się o tem przekonać. A le  N P R .  
nie m oże ja ko  partja robotnicza popierać 
reakcji i dlatego musi się łączyć z partia
mi lewicowemi, gdyż po lityka  reakcyjnej 
praw icy g o d zi wprost w zasady N . P . R ., 
a tych ani dla m iljo n ó w  partja się nie 
w yrze k n ie .

Zamiast rozbijać szeregi tobotnicze, 
mogłyby się stronnictwa endeckie i cha
deckie i ich pupil Korfanty postarać o to, 
aby przez te zbędne ich miljony, które- 
niepotrzebuie chcą wyrzucić na zbałamu
cenie górnośląskich robotników, otarli łzy 
wdów i sierot pozostałych po poległych 
powstańcach i złagodzić tę nieszczęsną 
niedolę, w której się dzisiaj niejedne z 
nich znajdują. O nie bowiem p. Korfanty 
najmniej się stara, a przecież byjoby to 
Jego powinnością.

Niech zatem  c i, k tó rzy  innych a 
szczególniej N P R .  cbrżucają błotem i o d 
m aw iają jej p a trjo ty zm u , będą przekonani, 
że  śmiertelne grzechy, popełniane przez 
nich na narodowo-uświadomionym robo
tn ik u  się zemszczą na nich w najbliż
s zy m  czasie, k ie d y p rzyjdą  w yb o ry do 
Se jm u. P. P .

v- ' w

'Wiat w długach.
(Ameryka bankierem św iata. —  W zajemna zależność dłużników, 

medja rosyjska. —  Konsekwencje dla Polski).
K o -

Cały św iat.tonie w długach. W do
datku długi w\ajem ne tak powiązały 
stosunki poszczególnych państw starego 
j nowego świata, że zaprawdę przecięcie 
’®go węzła gordyjskiego zdaje się prze
chodzić ludzkie siły. Długi jednego 
Państwa zaczepiają o wierzytelności dru- 
»’ego — słowem, wzajemna zależność 
J^onomiczna zacieśniła tak dalece fi- 

poszczególnych państw, iż nie 
j|°żna wyobrazić sobie ani anulowania 

rugów, ani też najmniejszych choćby 
v(;»ybieó w wypełnianiu zobowiązań bez 
f^Ważnych wstrząśnień ekonomicznych 

całym ¿wiecie.

W położeniu trudnem np. znajduje 
się Francja, zadłużona w Ameryce i w 
Anglji, a -wierzyoielka Niemiec i Rosji, 
nie mogąc swoich należytości wydobyć 
ani od jednego, ani od drugiego dłuż- 
nika.f

Bankierem za to świata stała się 
Ameryka. Długi, zaciągnięte w Amery
ce przez różne państwa, wynoszą niesły
chaną sumę 11,456,383,059 dolarów’ (oko
ło 57,251,915,295,000 Mkp.). Poszczególne 
państwa winne są Ameryce:

Austrją 2 0 ,2 2 0 ,7 2 3  dolarów.
Belgia 428,956,297 dolarów. 
tSzeciiy 103,lu6,42(» dolarów.

E s t o n j a  1 5 , 6 9 4 ,1 4 8  d o l a r ó w .
F r a n c j a  3 , 7 7 0 , 9 0 6 ,6 5 0  d o l a r ó w .
L i t w a  5,479,791 d o l a r ó w .
Ł o t w a  5,582,296 d o l a r ó w .
P o l s k a  148,594.423 d o l a r ó w .

. R o s j a  227,801,909 d o l a r ó w .
R u m u n j a  41,0S9,3S7 d o l a r ó w .
A n g l j ą  4 ,0 8 5 ,8 0 2 ,5 6 0  d o l a r ó w .
W ł o c h y  1,891,514,034 d o l a r ó w .
R e s z t a  p r z y p a d a  n a  A r m e n j ę ,  F i n -  ' 

landję, Grecję, Kubę, Serbję, W ę g r y  i 
Liberię.

Do zawladowania temi długami po
wołał prezydent Harding komisję 5-ciu, 
która ma przeprowadzać spłaty lub do
konać przemiany, 'względnie przedłuże
nie terminu spłacania.

Suma to, jak z powyższego zesta
wienia wynika, wcale -pokaźna, a wzra
sta  stale w procenty z powodu niemoż
ności płatniczej dłużników. Największe 
długi w Ameryce zaciągnęła Anglją, 
chcąc zaś je spłacić, musiałaby „naci
snąć“ Francję o zwrot swych należyto
ści, ta znowu ugina się pod ciężarem  
wewnętrznej odbudowy zwłaszcza znisz
czonych terenów przez wojnę. Jeśli się 
zważy, iż Francja winna Anglji 550,000,000 
funtów szterlingów (około 2 i pół mil- 

jarda dolarów), to trudno sobie wyobra
zić, by Francja mogła dług ten, oraz i 
Ameryce zwrócić, bez narażenia swej 
równowagi ekonomicznej. Tem bardziej 
trudno się dziwić zdecydowanemu sta
nowisku Francji w sprawie odszkodowań 
niemieckich, oraz długów rosyjskich.

Tymczasem zaś Niemcy zamiast 
płacić, ślą raz po razu delegatów do Pa
ryża, celem wytargowania moratorjum, 
a konferencje z Rosją noszą c i ą g l e  cechy 
zbyt romansowe.

, Mimo, iż budżet sowietów . według  
źródeł bolszewickich wykazuje na rok 
1922 10,000 miljardów rubli deficytu (li
cząc rubel zł. za 1,060,000 rubli papiero
wych) p. Litwinow w Hadze powołuje 
się na Trockiego, który znów mówił 
otwarcie, że dla sowietów istnieje tylko 
jedna raożłiwTość: „Wojna lub zaguba“. 
Armja rosyjska przechouzi bowiem cięż-

k i  k r y z y  r. p w o d u  n ę d z y  ż y w n o ś c i o w e j
—  i w -  -; ; - ■', *o o k łe *g o  n a l e ż y  j ą  a l b o  
z d e m o b i l i z ó w ; ;  co o z n a c z a ł o b y  k ' r c s b o l -  
s z e w i z m u ,  a i U >  „ l a ć -  j e j  s p o s o b n o ś ć  d ó  
p r z e c i ę c i a  g o r d y j s k i e g o  w ę z ł a ,  k t ó r y m  
R o s j a  j e s t  s k r ę p o w a n a * .

T a k i e  o ś w i a i l r z e n i ć  grozi wprost 
P olsce.i R u m u n j t  n a j a z d e m ,  skoro się je  
jeszcze u m a c n i a  t ł ó r n a c z e n i e i ń ,  że prole
t a r j a t  ś w i a t o w y  n ' p o l e p i ł b y  bolszewiz- 

^mn, który z n a j d u j e  s ię  w  położeniu: albo 
poddać się, a l b o  w  w o j n i e  szukać zwy
cięstwa.

Nic też dziwnego, iż wobec takiej 
sytuacji Lloyd George zaprasza Poinca- 
re‘go do Londynu.

Czy konferencja ta zr. -dijpgnie ka
tastrofie finansowej, do k t -  sie Euro
pa zbliża? — Czy oferta Lloyda Geor- 
ge‘a, według której Anglją z r z e k a  się 22 
procent odszkodowań niemieckich na 
rzecz Francji za cenę nieobsu nia Ru- 
hry, będzie dostateczną, by ci—; podwa
żenia finansów francuskich po w.st zymać?

W każdym razie, położenie ekono
miczne świata, które przez zazębienie 
się wzajemnych długów krępuje jego  
rozwój, nie pozwala snnć zb \t  r. / wych 
horoskopów. Ostateczności przewidywa
ne przez Poincare’go, zdają k:>- pospie
sznymi krokami zbliżać. Opitry przepa
ści dobywają się na powierzchnię stare
go świata i w kłębach wyziewów nie
zdrowych skrywają tajemnice dalszych 
losów. Polska w tym ¿krcŁie musi być 
na wiele niespodzianek przygotowana. 
Nie obcy jest dla nas dalszy rozwój w y
padków o k o ł o  s «nfccji wobec Niemiec i 
zaangażowania się' Francji w egzekwowa
niu swych należności. Ale przedewszy--. 
stkiem s t a n o w i s k o  sowietów, ujawnione 
tak jaskrawię w Hadze, ich apetyty na 
polskie zbiory, organizowanie armji przez 
Niemców —  W s z y s t k o  o są rzeczy, któ
re k a ż ą  Polsce . j a k n a j  -;• < szniej wydo
być się z matni partyj- .'•ch walk, zdobyć 
się na silny rząd, rz:, i umocnienia i 
podniesienia państwa!

Oankowcy na faji »ego bjzysku.
Pierwszy strajk bankowców łódz

kich znalazł szczerą sympatję i popar
cie u szerszego ogółu. Z zainteresowa
niem śledziło jego przebieg cale społe
czeństwo łódzkie. W całej Polsce, gdzie 
tylko są banki i bankowcy, interesowa
no się i pisano o strajku naszym. Dziś 
należy choć w kilku przynajmniej sło
wach scharakteryzować przebieg tego 
bezrobocia.

Pierwsza konferencja bankowców 
ze Związkiem Banków odbyła się w 
pierwsze święto Zielonych Świąt. Na 
konferencji tej powiedział jeden z na
szych delegatów do przedstawicieli Zw. 
Banków : „Panowie nietylko nie podwyż
szacie naszych pensyj, ale nawet po
dług nowej taryfy, przez was propono
wanej, niektórzy z nas otrzymują mniej, 
aniżeli mieli dotychczas“. Na to jeden 
z dyrektorów odpowiedział: „Strajkuje 
się nietylko dla materialnych korzyści. 
Panowie zdobyli już bardzo dużo, że 
zasiadamy z nimi i radzimy przygo
dnym stole i że uznajemy ich Związek“. 
A pan inspektor pracy d^dał: „Panowie, 
uważam, żo dla tak młodej organizacji, 
jak wasza, będzie rzeczą wielkiej wagi 
odłożenie do swych aktów tak ważnego 
dokumeiitu, jak umowa ze Związkiem 
Banków“.

Tak była pdstawio,na sprawa po
prawy bytu pracowników bankowych 
na pierwszej konferencji za Związkiem  
Banków. Dawano t  uznanie związku, 
który był uznany przez Sejm i Rząd. 
To też gdy Związek Pracowników Ban
kowych kategorycznie zażądał podwyż
szenia płac, dyrektorzy odpowiedzieli 
zerwaniem rokowań.

Bankowcy po pięciotygodniowem  
bezrobociu powrócili do ptaoy bez pod
pisania umowy przez Związek Banków. 
Fakt ten nie dał długo czekać na Bwoje 
skutki. Pairowle dyrektorzy zastosowali 
płace minimalne, zredukowali Je jeszcze 
przez wtłaczanie pracowników do niż
szych kategoryj l przez czynienie różnic

sta w e k  ta k  z r e -  
i z a p ła t y  z a  ozas 
biania zale gło śoi

indywidualnych poniżę 
dukowanych.' Odmówi 
strajku pomimo odra 
przez strajk powstałych. O d m ó w ili 
wreszcie urlopów uchwalonyoh przez 
Sejm i już wszędzie sto s o w a n yc h  w  
przemyśle.

Taka spotkała kara pracowników 
bankowych, Ze nie zadowoluili się  u-

znaniem Związku, a zażąda!; pod w* 
szenia płac. Czy panowie. d . rel;i ; y 
myślą, że tem już rozw iesili skompli
kowaną kwestję społeczno g >?po larozą 
wzrostu kosztów utrzymani i prac u n i 
ków bankowych ?

Związek Banków b o d a j  niedługo 
będzie czekał na swój pesi-w , bo wa
runki, w: jakie wpycha sw oich pracow
ników tak w Lodzi jak i w innych 
miejscowościach, wywołują ro ¡¿oryczo- 
nie i protesty.

Oto pracownicy bank -y! - Krako
wa łcomuuikują nam: .u nie
przejednanego stanowi-,. ¿».ą/.>cu Ban
ków nie może dujsć do wspólnej konfe
rencji i koledzy adecydo \ ¡-ni są wystą
pić czynnie, prosząc jo lup c-eśn ie  kole
gów łódzkich i warszuo ..¡.’h o poparcie.

Polityka Związku • • ów wobec 
nas jest jednolita na terc i Polaki.
Panowie ci nie są Je.:v:e  skłonni.do  
uznania naszych praw ludzkich.

. iiuukowioc.

HlUy .«iUkif t

W „Kurjerze W arszawskim “ umiesz
czono wiadcmość o 6kazti;iu 4 kupoo*v- 
paskarzy sądownie na k.u-y grzywny 
z zamianą na areszt. „Kurj.r“ w tytule 
pisze: „Oby takich wyroki \ było j.i*- 
najwięcej“ ! Skazano bowiem: i) Tom - 
szewskiego, kupca, na 25 tys. mk. i 
2500 mk. kosztów z zamianą na miesiao 
aresztu. 2) Sterdziniaka, piekarza, i  
na 15 tys. mk. kary, 1.500 mk. kosztów 
sądowych, z zamianą na dwa tygodnie 
aresztu. 8) Szajko, piekarza, 20 tys. 
mk. kary, 2 tys. kosztów, z zamianą na 
trzy tygodnie aresztu. 4) Konoweł, kup
ca, 10 tys. mk. kary, l tys. mk. kosz
tów z zamianą na tydzień aresztu.

Sądownictwo i .Kurjer“ myślą, iż 
dokonano bohaterskiego ozynu, zwal
czono drażyznę.

Sprawa w praktyce inaczej wyglą
da: Każdy z zasądzonych zapłaci z chę
cią karę w markach, bo to go nio kosz
tować nie będzie, albowiem rozłoży 
swoją karę na kupujących, którzy za 
każdą rzecz nabytą w ich sklepach za 
płacą pare mareozek drożej i nietyiko 
Karę spłacą, ale i paskarzowi' cos 
coś przybędzie. Daloj kary eą ¿..it
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śmiesznie małe, *e tylko paskarzy za- 
ęhęcą do dalfzego paskowania przy aa- 
stosowaniu zręczniejszych sposobów.

Jeżeli Rząd chce iść na ukrócenie 
laskarstwa i drożyzny, to oprócz karj 
rrzywny tylko—w nieco poważniejszych 
lczbaoh stosowanej, należy dodatkowo 
Itoeowaó areszt, a koniecznie stosować

Łozba wlenie paskarza prawa handlu, 
zyji uderzyć w podstawą, na której

{»skarż eię opiera, to jest w jego warr» 
ztat spekulacji.

Dopóki ten rodzal kary nie bedzie

Irawnie stosowany—pŁskarae będą bez* 
arol.

B l u i n i e r f r t w a .
En d e c y i chadecy, idąc do w yb o ró w  

do obecnego Sejm u, nie zaw ahali się użyć 
luiienia Boga do tw ej wstrętnej agitacji, 
połączywszy Baga z O ic z y zn ą  i P a d e re w . 
fik im. Obecnie b luźaiercy ci nfcywalą ju ż  
w agitacji im ienia M a tk i Boskiej C zę sto 
chowskiej. O t ó ż  w odezw ach a gitacyjnych 

.'ta K o rfa ntym  u ty li  aw rotn, że  M a tka  B o s
ka i K o rfa n ty uratow ali G ó r n y  Śląsk.

•Doczekamy się niedługo, że  ci b ln - 
lirie u  / i faryzeusze pisać będą, iż Pan 
Jezus i Roman Dmowski, albo p . Helena 
Paclerewska i św. Stanisław  głosow ać ka
żą  na listy endecko-chadeckie.

C z y ż  wśród w yższe g o  kloru polskie- 
go niema ju ż  n ik o g o , kto b y zabronił u ży 
wać u rie n ia  Boga w agitacji w yb orczej. 
A  i. ¿eli kier stał się ju ż  nieczuły na szar
g a n a  świętości, to  rząd naaz przecież ma 
Obow iązek zabronić profanow ać Im ią B o g a

I świętych Je g o . W s za k  w Polsce Jest 
ardzu wielu ob yw ate li, któray c ic tą  im ię 
Boga i. świętych pańskich, dlaczego więc 

Wolno jakim ś tza lb ie rzó m  drażnić uczucia 
religijne iu d zi naprawdę wierzących?

P o d w y ż k a  p ła c  n a  P o m o r z u .

W Grudziądzu odbyły aię układy  
jniędzy przedstawicielami Związków Za
wodowych, a przedstawicielami przemy
słowców w sprawie podwyższenia płac 
earobków.

Zarobki robotników na Pomorzu są 
bardzo niskie o ozem już pisallńmy. 
Związki Zawodowe wystawiając żądania 
Ewy kle spotykały się t  odmową prze- 

siowców. Ostatnio robotnicy zdecy
dowani byli uciec się  do strajku, leoz 
pa ostatniej k nferencji doszło do noro- 
tumienia. Podług nowych stawek ro- 
botnioy zasablać będą na godzinę od 
181 do 205 mk. Odpowiednie stawki 
uobwalono też dla niewiast i niedo
rostków.

Nowe płaoe obowiązują od dnia 17 
lip c a.

Przed obchodem -róczricy 
6 sierpnia.

W  ubiegły poniedziałek w sali Ka
syna Oficerskiego urzy Al. Kościuszki 
M  4 odbyło się zcorahie ogólne człon
ków Komitetu Obywatelskiego - Obchodu 
Rocznicy o sierpnia. Zagaił zebranie ge
nerał Pachucki, przewodniczył me<j, Bl- 
łyK, sekretarzował p. Wojtynskl. Zebra
nie ustąllło ogólne zarysy programu u- 
roczysto^ci, który przedstawiać się bę
dzio nader okazale i obejmować będzie 
całokształt obchodu togo swięfa narodo
wego.

Zebranie wyłoniło trzy sekcje, któ
ro Ufały w dłonie poszczególne dzia
ły  pfaoy na,d przygotowaniem obchodu. 
Do sekcji soisłej obcUbdu weszli z pra
wem kooptacjl pp. A. Lewandowski, In
spektor Zółtaszek, prokur. Sohmidt, Jan 
Rutkowski. Do sekcji prasowej i odczy
towej pp. mec. Bił.yk, sędzia Kempner, 
ks. kapelan Oleslńskl 1 J. WoJtvński.

g

o sekcji znaczka z p. k. weszli pp. 
swandowski i Salmonowicz.

*
Na zjazd legjonistów w Krakowie 

mają przybyć mi n. Sosakowskj, szof szt. 
generalnego Sikorski, gen Rydz Śmigły, 
Berbeoki, Galica, Norwid-Neugebauer, 
dr. Krzemieńskl oraz szereg ln. wyższych 
wojskowych. Komitet obchodu kończy 
obecnie prace nad ułożeniem szozególo- 
wogo programu uroczystości.

*
Dnia 22 ;b. r, Naczolnik Państwa 

przyjął delegację Komitetu organizacyj
nego ziazdu b. Logjonistów polskich w 
osobaoh dr. Mieczysława Czaplickiego, 
Feliksa Gwiżdżą i dr. Karola Polakiewi
cza. Delegacja przedłożyła prośbę, aże
by Naczelnik Państwa raczył przybyć na 
zjazd byłych legjonistów w Krakowie, 
który się odbedzie w d. 5, 6 i 7 sierpnia. 
Naozolnik Państwa obiecał przyjechać, 
przyozem informując się o celach zjazdu, 
żwrócił szczególną uwagę na potrzebę 
opioki nad grobami poległych legjonl- 
Btów i na potrzebę wzajemnej pomocy.

Nędza emerytóa holejoayeh.
(Ze  zjazdu kolejarzy okręgu krakowskiego.)

Niejodnokrotnie poruszaliśmy sprawę 
rozgoryczenia wśród urzędników pań- 
stwowyon, na tle nie wykonywania u- 
staw przez polskie władze wykonawcze. 
Ostatni zjaza emerytów kolejowych o -  
kręgu krakowskiego był jaskrawym o- 
świetleniem  tyoh anormalnych stosun
ków, które jeszcze bardziej się uwydat
niły na'tle skrajnej nędzy, jaką wysłu

żeni iT.iiM wa/v kniejowi m -sr,ą wraz z 1 
rodzin»«) i n<*sic. ' l

Sejm  w y lat u sta w ę o podwvżs'/i«,,*'ir'' 
dodatków drożyźnianych do płac i i i.i u 
wników paóstwowyoh w stosunku ’ do 
wahań cennika targowego. Ministerjum 
kolei żelaznych wykonuje tę ustawę z 
całą śoisłością odnośnie do pracowników 
czynnyoh, podwyższając im dodatki w 
stosunku do c en  o 40, f.O, 00 a naw et 8 ) 
proc.

Tymczasem — w stosunku do em e
rytów, którzy mają takie same rzecz pro
sta potrzeby, M. K. Z. postępuje po ma
coszemu; podwyżka n;e sięga 10 procent. 
Memorjał, który Zjazd emerytów uchwa
lił wnieść do R z ą d u ,  musi odnieść sku
tek! Raz wrzeszcie musi rząd zrozumieć, 
że polityka niespełniania słusznych, o- 
pierających się na ustawie żądań eme
rytów, jest polityką błędnej oszozęd- 
ności.

Bo któż będzie chciał wstąpić do 
służby państwowej, lub wstąpiwszy, o- 
ohotnie pracować jeśli wie, że po wy
służeniu czeka go w nagrodę nęazal

Kącikiem.
Skutki nadużycia alkoholu*

W  tych  dniach we wsi Gole, w 
Błońsklem, Jeden z włościan miejscowych 
wyprawiał swej córce wesele. W dro 
dze od ślubu weselnioy, mocno pod- 
oolvceni alkoholem , podjęli k a w a l e r s k ą  
jazdę, przyozem na tle wymijania się 
pomiędzy dw pma wieśniakami wynikła 
aprzeozka, podczas której jeden z włoś
cian, jak się  niebawem okazało, siłacz 
niepospolity, zeskoczy! z woza, stanął 
w pozycji wyzywającej i krzyknął do 
przeciwnika: .Chodź“. Wyzwany schw y
cił orczyka i zbliżył się — aby podjąć 
walkę. Wtedy chłop-siłaoz zadał mu 
pięścią oios w 'głowę tak silny, fco ten 
runął na ziemię i stracił przytomność.

Na pomoc powalonemu pospieszyli 
inni chłopi z orszaku z kłonicami i inuą 
„zbroją“, alo który'podszedł do stojące
go na miejscu siłacza, został przez nie
go powalony na ziemię.

Tym sposobem wiejski* atleta po
łożył obok siebie sześoiu chłopów. 
Więcej śmiałków nie było.

Jak się okazało—pierwszy położo
ny przez siłacza, od silnego uderzenia, 
uległ wstrząónieniu mózgu 1 leży nie
bezpiecznie chory,

Naturalnie taka .przygoda“ orsza
ku weselnego w drodze poślubnej, ode- 
brała humory uczestnikom wesela, tem- 
bardziej, że w sprawę bijatyki wkroczy 
ła policja. Epilog sprawy ;,u*j<Jzie się 
przed kratkami sądowemu

Takie to są skutki nadużycia al
koholu. X. X.
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F a n n j dowiedziawszy się, że Martę 
©padła cała banda dtiennikarzy, uczula 
tię fóvnież zrozpaczoną, ¡ak i Darbois, 
Choć z innych zupełnie powodów...

Pełna niedobrych przeczuć) szła do 
talonu za reporterem który zapukał dla 
formy do drzwi...

W salonie ujrzeli gromadę otaczają
cych kołem Martę... Jedni siedzieli, inni 
«tali, a każdy trzymał w ręku kartkę pa
pieru, ołówek i notował.

Marta stała wsparta o kominek i 
dyktowała im głosem spokojnym, ró
wny mr

— Napiszcie, panow ie, ze  panna 
Helier zastała mnie w sianie niesormal- 

r r g o  rozdrażnienia, spowodowanego przez, 
dręczące halucynacye, które mnie od ć . - ż -  
szego czasu nawiedzały!... Gdiby przy
szła do mnie dzisiaj nap rzykład , zastała
by mnie zdrowszą i zapełnię przytomną!.. 
Nie przywiązuję obecnie żadnej wagi do 
moich gorączkowych m ajaczeń!.» M aszę 
zauważyć tylko, źe panna Helier, której, 
niestety, zwierzyłam się z  mych oierpień, 
jak przyjaciółce, jest, zdsje się bardziej

> chorą ode mnie,.. •
. Ona w szę d zie  i we w s iystk le m  upa

truje rze czy n a d p rzy ro d zo n e !... i zapewne 
nadała m oim  zw ierzeniom  form ę uieod- 
pcwiadającą treści... J a  mogłam mleć wl- 
lyę... czy nalucynacye.,. aie nig d y nie u- 
wsiałam ich za a is inn e go , jak aa stu

dzenie w zrokow e i słuchowe... Zd a w a ła m  
sobie sprawę z tego, źe jestem  ch orą...

—  Przep raszam  panią — przerwał 
jej nagle D a rb o is —  c z y ż  pani nie po* 
w iedziała, że  trup pana A n d rze ja  de la 
Bossiere jeat u k r y ty  w kufrze?

Marta zdaw ała się być zd ziw io n ą  i 
trochę zbitą  z  tropu tem ' niespodzianem  
pytaniems

— ‘ Pow iedziałam  to, tak samo, jak 
m ogłam  była powiedzieć coś in n e g o ... 
D zie n n ik i ro zp isyw a ły się o trupie, któ
rego znaleziono w k u frze !... Dr. M outier 
opowiadał ml o morderstwie Qouffe‘go... 
Wszystko wywarło na mnie silna wraże
nie... Po w tarzam  jednak, że sama śmieję 
się teraz z tych p rzy w id ze ń ... O t o , pano
w ie, macie rze c zyw istą  historyę moich 
w iz y i... W ięcej nie mam panom  nic do 
ppwiedzeni»... C z n ję  się nieco zm ę c zo n ą ., 
Pozwólcie więc, panow ie, że się oddalę...

—  N a p r z ó d  jednak podziękujem y 
pani za łaskawie udsielona nam ob ja* 
śnienia... N asza w d zię c zn o ść .- — zaczął 
starm sncko jeden z  młodych d zie n n ika 
r z y , ale k tó ryś z  kolegów  pociągnął go 
za rękaw:

—  Z m y k a i m y L . z m y k a jm y !... nie 
m am y ani chftili czasu do stracenia, je
żeli ule chcemy sp ó źnić się nk pociąg...

W  m gnieniu o k a  salon tlę  Opró żnił. 
T a k ie  D a rb o is ulotnił się, "p o że g n a w s zy  
pospiesznie panią de la Bossiere...

—  I  CÓ żf — rzuciła mu Pa n n y — 
c zy z  nie m ó w i^ m  panu praw dy?... Pani 
S a in t -F ir o in  sama u zn a je ».

—  Tak... tak — szko d a !...
—  W tej całe) bistoryi jest tylko 

jedna waryatka —  panna H e l i e t L  Niech 
pan to naplszei...

—JfProszę liczyć na m n ie!... zastosu
ję się do życzenia p a n i!..

Darbois wybiegł a ęokoiu. pozosta

wiając panią z  R o s e ia .; sa.n na sam z 
gospodynią d o m u .

P a n n y  a ż p o b la d ła "z radości...

R O Z D Z I A Ł  X X V I .
Uciecha Fanny jest k r ó tk o 

trw ała...
Pani de la Bossiere postąpiła kilka 

kro k ó w  naprzó d z  rękami wyciąguiętemi 
kn M arcie. A le  gest ten oka za ł się b e z
skutecznym , M arta nie uścisnęła rąk go* 
ścia, nie w idziała F a n n y , c zy  teź udawa

ł a , źe nie w idzi jej.
N o ta ry u s zo w a  miała w tej chwili 

spojrzenie d ziw n ie  zagasłe, martwe, z d a 
w ało się, źe w tych cczacb nie odbija się 
żaden z  przedm iotów , otaczającego zew 
n ętrzne go św iata, że ten w zro k  w id zi ja 
kieś kra in y nieznane, tajem nicze...

— Znowu ją ogarnijf ekstaza!... — 
pom yślała Fanny — co za szczęście, że 
jej się to nie przytrafiło w obecności 
d zie n n ik a rzy !... A  ja ju ż chciałam jej po
gratulować. źe Odzyskała zd ro w y  roz- 
s ą d e k L

Fanny usiadła, zdecydowana czekać 
cierpliwie, aż ją pani Saint-Firmin spo
strzeże.

K ie d y po chwili spojrzała zn o w u  na 
Martę, spotkała się z  utkw ionem i w siebie 
oczym a n o ta ryu szo w e j... O c z y  pani Saint- 
F irm in  miały w yraz d ziw n ie , niesam ow i
cie twardy •i* 1

Było coś- tak silnego we w zroku 
M a rty , źe F a n n y  odczuła to spojrzenie, 
ja k udarzenie obuchem ... M im o w o li drgnę
ła przerażona i skuliła się aa krześle.

—  D la c ze g o  pani tak d ziw nie pa
trzy  się na mnie? —  za p y ta ła  w końcu .

Tamta z początku nie odpow iadała, 
ja ko y trze b* o y ło  p e *ii? g o  czasu, aby to 
sapylanie w niknęło do lei m ó zg u ... ^

z ź /  n  n iiiiśśentii prtituincel.

Strajk pracowników v bet« 
pieczeniowych.

W  sw o im  czasie  p ra c o w n ic y  T o w a * 
r z y s tw  U b e zp ie c z e n io w y c h , zrze s ze n i *  
Z w i ą z k u  Z a w o d o w y m  P ra c o w n ik ó w  U*
b e -zp ie c te m o w y c h , c e le m  polepszeni# 
b y tu  m a te ria ln e g o  w y s ta w ili sw ym  D y  
re k c jo m  odnośne p o s tu la ty . Po n le w a * 
sp ra w ę  tę D y re k c je  T u w a rn y s tw  nie u‘ 
z n a ły  za  sto s o w n e  w  te rm in ie  określo* 
n y m  p r t e z  Z w ią z e k  r o z p a t r z y ć , wszyscy 
p ra c o w n ic y na o d b y te m  w a lne m  zebra*
niu p o s *B ,- ł '« ;ili  « ’ skuteK- wyczerpania 
w s ze liu c h  ś;o d ..o < v pokuj wych prokls* 
m o w c ć  b e zro b o c ie , k tó re  r o z p o c zę to  *  
d n iu  26 lipca rb.

■ » 1 ■

Sprawy robotnicze.
P o d w y ż k a  w  p r z c c n y ś i e  

pończoszniczym .
Pod przewodnictwem inspektora 

pracy p, W ojtkiewicza odbyła się kon
ferencja między przedstawicielami zwią
zku właścicieli fabryk pończoszniczych, 
a delegatami związków /..^udowych. 
Rozpatrywano sprawę wystawionych żą
dań przez robotników. Po dluższoj dy
skusji doszło do porozumionla, w my«' 
którego robotnicy otrzymają 10 pro«, 
podwyżki licząc od dnia 17 b. nu (bip)

S t r a j k  w B ia ły m s to k u .
Strajk w przemyśle włókienniczym 

w Białymstoku trwa dalej; z  żądanych 
60 procent podwyżki fabrykanci Jak dotąd 
dają zaledwie 20 procent. Robotnicy ze 
swych żądań nic nie iistępiih. strtjjk objął 
wsz, stkie fabryki, robotnicy w dobryiti 
nastroju wytrwale walczą o swe słuszne 
prawa do większych płac.

Kilkakrotne konferencje odbyte wo* 
b.c delegata Ministerstwa Pracy nie do
prowadziły do żadnych rezultatów wobeo 
uporu przemysłowców.

Sr r 
fov ■ 
.»ye;;, 
t e r w o  
ffc;; r 
o ík cró v  
l iś c ie  
Wych, 
j e s t r a c i  

Zs 
Zerwy
Wyjątki 
poszczę 
hej ro 
w o jsko

f i l i i  lip . 
Kalendarzy*.

Dziś  J a k ó b a  
Jutro A n n y  M a t k i
Wschód sl ' i m. 4 t
Zachód . m. 3S
Wschód księżyca 4 m. 07
Zachód * 8 m. 23

N a reszc ie  wargi M .  -./ poruszyły się 
a s łow a ,  które wyrzekła, przejęły p a n u  
da la B oss iere  lodow atym  dreszczem  
grozy:

— Dlaczego ja się tak na panią pa* 
trzę?! Bj pani jesteś przyczyną wszystkie
go!.., To dla ciebie i przez c ebie on g o ’ 
zabił!... Andrzej opowiedział mi wszystko 
sześć dni temu — podczas osiatnidi 
swych odwiedzin,., Nie chciał, abym dłu* 
żej podejrzywała o morderstwo mojego 
męża.. Jakób de la Bossiere narodził się 
z kiwi Kaina!... Ale to pani uzbroiłaś je
go rękęl... Oiiejdź!... odejdź!... natychmfasti. 
niech mnie ¡uż twój wrJok aie dręczy!,.. 
Ale pamiętaj, aby n- • -tego nie stab  się 
dzieciom!... Widziałam się z panną H jlier..

Posłyszawszy uazjrsko patrny He: 
lier, Fanny odzyskała przytomność u- 
rnysłu:

— To ona, ta waryatka, podsunęła 
osłabionemu pani umysłowi te wszystkie 
okropności!... Chce się żemścić za to, i s  
ją wydaliłam... Aciil Marlo!... Marto!... 
moja biedna, mała Marto! zbierz zmysły» 
przywołaj swój roisądek na pomoc!— 
Czyż to ładnie:, że mówisz w ten sposób 
do na?, do Judzi, którzy ci byli przyja
ciółmi, prawdziwymi, oddanymi przyja
ciółmi?... .

Fanny opadła na^ krzesło, kryjąc 
twarz w dłoniach... Dobrze grała rol$ 
zrozpaczonej, bo istotnie blizką była toi- 
paczy! S

Jedn tko w ot pani Saint-Firmin nie 
zdawała się 'ayc wcale wzruszoną.

Zwrócto att ku P a n n y  ty m  swoim 
w idm ow ym  n»ch»m tak charakterystycz* 
nym  dla niej jo pewnego czasu, przesu
nęła się po p a r o d i e  tak la kko , jakby jflj 
ciało z W a  żadnego ju ż  nie miało cię ż# ' 
ru i ło żyła  g oiciow i na (am iem u s«$ 
przeźroczystą niemal ręką. (D. c. a.)



-
.PRACA“—20 lir

U-
»¡a
r
ai
u*
o-

icy
ro-
r»io

a*

ora
>n-
ul
ik,
oh.

yśl
oc.

8pr 
to v  
Wyc:;, 
»erwc 
t t

O fice ro w ie  rszenary. M i n ' s t o r i u m  
■ j s ,> o w y c h  w y  r 3 n i a ,  ź e  o f i c e -  

o b j ę c ;  l i s t ą  o f  c e r ó w  z a w o d o 
w i  o g ó l n y m  s p i s e m  o f i c e r ó w  r e -  
y c h ,  p o s i a d a j ą  c h a r a k t e r  o f i c e r ó w  

r e v .  S t o p i e ń  i » t a r s z e ń s t w o  t y c h
oficerów rezerwy zostnną ustalone w 

gliście starszeństwa oficerów rezerwo
wych, wydanej po przeprowadzeniu re
jestracji rezerwy.

Zasadniczo wszyscy o fic e ro w ie  r « -  
ja r w y  p o w in n i b yć z d e m o b ilizo w a n i. 
W yją tk i s t a n o w ią  z a tr z y m a n i w  k a żd y m  
p o s zc ze g ó ln y m  wypadku w  s łu żb ie  c z y n 
nej r o z p o r zą d ze n ia m i M in istra  S p r a w  
¡W ojskow ych. P o z a  o fic e ra m i z a w o d o 
wym i i w y że j w y m ie n io n y m i, z a t r z y m a 
nym i c za s o w o  z e  w zg lę d u  na d o b ro  
• łu ib y  sp e c ja ln y m i w  k a żd y m  w y p a d k u  
ro zk a za m i M in is tra  S p ra w  W o js k o w y c h  
^ -o fic e ro w ie  g a ży  o fic e rs kie j o t r z y m y 
wać o d  1 lipca 1022 r . nie b ę d ą , za  co 
O d p o w ia d a ją  K o m is ie  g o s p o d a rc ze . O d 
nośne za r z ą d ze n ia  M in is te r S p ra w  W o j
skow ych ju ż  w y d a l, \

C i z  p o ś ró d  n ic h , k t ó r z y  m a ją  p ra * 
Wo d o  e m e r y tu r y , zg ła s za ją  je n o r m a l
c e  sw o im  d -c o m .

— ■ Zgon Hanrylca Weyssenhoffa. O n e g 
daj zm a rł w  W a rs za w ie  zn a n y  s ze ro k o  
•r ty s ta  - m a la r z , H e n r y k  W e y s s e n h o ff. 
*m a r ły  z o s ta w i! p o  aoble c e n n y  d o ro b e k  
• r  ty s ty c zn y , n a  k t ó r y  sk ła d a  się a ze re g  
W ybitnych d zia ł tr a k to w a n y c h  w  d u c h u  
•ztfo ly  re a lis ty c zn e j, k tó r y c h  te m a ty  
Czerpał a rty s ta  z  ro d zim y c h  lite w skich  
m o c za ró w , p ó l i o s tę p ó w  le ś n y c h . H e n 
r y -  W e yss e n h o ff zm a r ł w  6 3 -im  ro.su 
<ycla.

— Eksport mleka na Górny Śląsk. W
e i ą g u  d y s k u s j i  n a  o n e g d a j s z e m  p o s i e 
d z e n i u  k o m i s j i  d o  b a d a n i a  c e n  i z y s k ó w ,  
W y s z ł y  n a  j a w  b a r d z o  c i e k a w e  s z c z e g ó 
ł y ,  d o t y c z ą c e  e k s p o r t u  m l e k a  z  b y ł e j  
K o n g r e s ó w k i  d o  p o l s k i e j  c z ę ś c i  G ó r n e g o  
o i ą s k a .  J e d e n  z  r z e c z o z n a w c ó w  t ł o m a -  
• z ą c  p r z y c z y n y  p o d r o ż e n i a  m l e k a  n a  w s i  
P ° a a ł  ż e  G ó r n y  Ś l ą s k  k o n s u m u j e  o l b r z y -  
® i e  i lo ś c i  m l e k a .  M l e k o  t o  j e s t  p ł a t n e  
n a w o z a m i  s z t u c z n e m l  p o  t a k i c h  c e n a c h ,  
t e  p o d c z a s  g d y  z a  100 k l g .  s a l e l r y  z i e - *  
d i u n i e  p ł a c a  200 k l g .  ż y t a ,  to  p o  c e n a c h  
g ó r n o ś l ą s k i c h  o t r z y m u j ą  o n i  t ę  i lo ś ć  z a  
• 0  k l g .  P i o t r k o w s k i  p o w i a t o w y  z w i ą z e k ,  
• t o w a r z y s z e ń  s p o ż y w c z y c h  / . o r g a n i z o w a ł  
d o s t a w ę  m l e k a  d o  r ó ż n y c h  m i e j s c o w o ś c i  

Ś l ą s k u ,  d o s t a r c z a j ą c  9 ,0 0 0  11-  
" O W  m l e k a  d z i e n n i e  p o  c e n ie  9 m a r e k  
n i e m i e c k i c h  z a  l i l r  l o c o  s t a c j a  z a ł a d o -
* a Q i a .  ( b i p )

—  Z  komisji do badania cen i zysków.
P f z e w o d n i c t w e m  p .  T a i ł o w s k i e g o  

o d b y ł o  się  o n e g d a j  w  O k r .  U r z ę d z i e  W a l -  
W  z  L i c h w ą  n a d z w y c z a j n o  p o s i e d z e n i e  
k o m i s j i  d o  b a d a n i a  c e n  i z y s k ó w .  ■ Z  n a -  
J e s z ł y c h  r a p o r t ó w ,  w y w i a d ó w  i o b s e r 
w a c j i ,  o r a z  „ o p i n j i “  „ r z e c z o z n a w c ó w *  o -  
jc azało  s ię ,  ż e  p r z e w a ż n a  c z ę ś ć  a r t y k u 
ł ó w  ż y w n o ś c i o w y c h  n a  w s i  z n a c z n i e  p o 
d r o ż a ł a  w  c i ą g u  b i e ż ą c e g o  m i e s i ą c a ,  co 
z  k o n i e c z n o ś c i  m u s i a ł o  s p r o w a d z i ć  i p o d 
n ie s i e n ie  c e n  w y t y o z n y e h  n a  n i e k t ó r e  
• r t y k u ł y  r ó w n i e ż  i w  m i e ś c i e .  O k a z a ł o  
• ię  m i ę d z y  i n n y m i ,  i ż  „ n i e  d a “  się u t r z y -  
toać d o t y c h c z a s o w e j  c e n y  n a  m l e k o  i 
p o d n i e s i o n o  d o  140 m k .  c e n ę  l i t r a  m l e 
ka p e ł n e g o ,  n i e z b i e r a n e g o ,  d o  I G O  m k .  
Zaś l i t r  m l e k a  p a s t e r y z o w a n e g o ,  a  d o  210 
t o k .  z a  l i t r  m l e k a  p r o s t o  o d  k r o w y  h o 
d o w a n e j  w  m i e ś c i e ,  a  d o j o n e g o ,  w  o b e c 
ności k o n s u m e n t a .  P o d n i e s i o n o  r ó w n i e ż  
c eny w ' y t y c z n e  n a  m a s ł o ,  a  m i a n o w i c i e :  

m a s ł o  ś m i e t a n k o w e  i d e s e r o w e  d o  
l 2 o o  m k . ,  o s e ł k o w e  ( n i e  s o l o n e )  l i o o ,  a  
• U c h e n n e  ( s o l o n e )  d o  800 m k .  ż a  f u n t .

P o d n i e s i o n o  t a k ż e  c e n n i k  w i e p r z o 
w i n y  i w y r o b ó w  m a s a r s k i c h  o m n i e j  w i ę 
cej i o  p r o c . ,  t a k ,  ż e  w i e p r z o w i n a  i  b o 
c z e k  b ę d ą  k o s z t o w a ć  4 2 0  m k .  ( d o t y c h 
c zas 880 f l t k . ) ,  s c h a b  i  b a l e r o n  — ■ 460 
* n k . ,  s ł o n i n a  i s a d ł o  600 (5 00) i t d .

D a k j  p o d n i e s i o n o  c e n y  w y t y c z n e  n a  
■Węgiel w  h u r c i e  o 1 0 0  m k .  n a  100 k l g . ,
W d e t a l u  z a ś  o 25 m k .  n a  ć w i a r t c e ,  ce n ę  
W ę g la  g ó r n o ś l ą s k i e g o  o 200 m k .  n a  10 0  
* l g .  Z a n i e c h a n o  w y t y c z e n i a  c e n  n a  w ę -

gel g ó r n o ś l ą s k i  w  d e t a l u ,  g d y ż  w ę g i e l  
n s p r o w a d z a n y  j e s t  o b e c n i e  j e d y n i e  w  

f l i r c i e  d l a  f a b r y k 3 i t .  p .
— Ze  Straży Ogniowej Ochotniczej. — 

P o d a j e  sie  d o  w i a d o m o ś c i  o g ó ł u ,  ż e  n u 
m e r y  t e l e f o n ó w  S t r a ż y  O g n .  O c h .  z o s t a ł y

{û i i è n i o n e ,  z a m i a s t  M M  106 l 282 S t r a ż  
« n .  O c h .  m a  t e r a z  J S S M  1 6 9 9 ’ i 1 6 9 8 .

— Apetyty hotelarzy. W łaściciele ho
telów Grand, S avoy  i Victoria zwrócili 
•ię do k o m is ji badania cen z  p ro śb ą  o 
P o d w y żs ze n ie  dotychczasowych cen z a  
Jo k o je  o 100 p ró c . (ij. K o m is ja  z w a ż y 
w s zy , i t  od 9 b m . płace s łu ż b y  i p r a 
cow n ików  h o te lo w y c h  podniosły się o

1W}Q" a n a d to  p o d ro ża ła  m a n u fa k tu * 
aa j p z j p z a a i *  w s p o m n i a n y m

hotelom prawo pobierania cen zo poko
je o 20 proc. więcej po nad ceny w y
tyczne ostatnio w dniu 23 maja. bip

—  Kain i A b e l.  W  m ieszkan iu  M a r j i  
P iw eck iej  zam. p r z y . u l .  Bazarnej M  i o ,  
w y n i k ł a  k ł ó t n i a ,  a  n a s t ę p n i e  b ó j k a  m i ę 
d z y  b r a ć m i  W ł a d y s ł a w e m  i  F r a n c i s z k i e m  
S i m i ń s k i m i .  W  t r a k c i e  b ó j k i  F r a n c i 
s z e k  S .  z o s t a ł  u g o d z o n y  p r z e z  ; b r a t a  n o 
ż e m  w  p i e r s i ,  w s k u t e k  c z e g o  p a d ł  z a l e 
w a j ą c  s ię  k r w i ą .  O  p o w y ż s z e m  s p i s a n o  
p r o t o k u ł  p o l i c y j n y .  b i p

— Poża«\ W czoraj, o godz. 1 po 
północy, w posesji  fabrycznej Herm ana 
B echto lda przy ul. 6 Sierpnia  65 w  od
dziale pakarn i w ynik ł pożar, k tó ry  w  
niespełna  godzinę um iejscow iły  I i II 
oddziały s t raży  ogniow ej ochotniczej.

S tra ty  w ynoszą zgórą m iljon  m arek.
— Łódzcy rabusie na występach w 

Berlinie. Swego czasu w Berlinie do 
mieszkania rabina dr. Hipszera, przy 
ul. Sztrasburglerstr. 65, dostali się zło
dzieje, którzy skradli 76 tys. mk. niem
1 zbiegli. Zawiadomiona o powyższem  
policja niemiecka rozpoozęła energiczne  
śledztwo celem wykrycia sprawców. Po 
dłuższych poszukiwaniach udało się po
licji zaaresztować dwuch sprawców kra
dzieży Moszkowioza i Federmana, m ie
szkańców Łodzi.

Dalsze dochodzenie wykazał<>, iż 
są to zawodowi włamywacze, którzy 
należą do zorganizowanej bandy’ ope
rującej w Niemczech 1 poszukiwanej 
przez policję za szereg kradzieży z wła
maniem.

Podczas badania zarówno Feder- 
man jak i Moszkowioz przyznali się do 
kradzieży dokonanej u dr. Hipszera i 
oświadczyli, Iż organizatorem wyprawy 
był niejaki Abram Kon, równie*, łodzia
nin zam. przy ul. Lutomierskiej 86. Po 
dokonaniu kradzieży Kon wyjechał do 
Łodzi.

Po skomunikowaniu się policji ber
lińskiej z konsulatem polskim w Berli
nie — zawiadomiono o Abramie lionie 
policję łódzką, która też onegdaj Kona 
nreęztowała i zawiadomiła o powyższem  
konsulat polski w Berliuie.

Z ¿rcia organizacji 1 1  P R
K o n fe re n c ja  NPfcl DzieSnioy 

G órnej.
W niedzielę, dn. 30 bm., o godz. 0 

rano odbędzie się w lokalu własnym

Erzy ul. Kątnej 2 konferencja członków  
PR Dzielnicy Górnej.

Sprawy b. ważno, obecność w szy
stkich członków konieczna.

D zieln ica  Z ie lo n a .
Dziś, o g. 7 wiecz. w lokalu NPR 

(Piotrkowska 91) odbędzie się zebranie 
Zarządu i dziesiętników Dzielnicy Zie
lonej. Obecność w szystk ich konieczna. 
Sprawy ważne.

Sport.»
Zawody sportow e 10 dyw. 

piechoty.
Dorocznym zwyczajem w dniach 

21, 22 i 23 lipca odbyły się na placu 
D. 0 . K. zawody sportowe 10 dywizji 
piechoty. Zawody urządzone zostały 
pod protektoratom gen. ‘Majewskiego 
dowódcy 0 . K.

Dzięki niestrudzonej wprost pracy 
majora O. D żułyńskiego oraz współpra
cujących z nim osób zawody wypadły 
imponująco. Ogółem w zawodach brało 
udział blisko 250 współzawodników z 13 
oddziałów. Największą ilość nagród 
zdobył 28 p. S. K. a następnie 31 p. S. K.

W ielkie postępy w sporoie od roku 
ub. wykazał 28 p., który pod względem  
zdobytych nagród zajął i,a zeszłorocz
nych zawodach drugie miejsce. Na nie
dzielnych decydujących zawodach ocec- 
ni byli prócz generalicji również 
przedstawiciele władz administracyjnych. 
Po zawodach Dow. 10 dywizji pułk. 
Małachowski rozdawał zwycięscom  na
grody.

W yniki zawodów były następujące:
Pchnięcie kulą- i*ppor. Kochanow

ski 28 p. p. 9 metr. 83 cm., II-ppor. 
G rzywlński 28 p. p. 9 mtr. 7>9 cm. 111— 
sierżant Ziółkowski 31 p. p. 9 metrów 
45 cm.

Rzut granatem do celu, odległość 
8# metr.: I-atrz. M ieoielski 30 p. p. — 
SQ punku, ii-strz . J&yrwiel 31 jx p, —

8 0  p u n k t . ,  I I I - s Ł r z .  Z o ł n a r l r i e w i c z .  3 1  p p .  i 
— 21 p u n k t .

Rzut -dyskiem: I-st. strz. Goczek i 
28 p. p. — 29 mtr. 28 cm., 11-strz. 
Szaradowski 30 p. p. — 28 m. 45 cm.. 
Ill-ppor. Kochanowski 28 p. p. — 25 m. 
98 cm. *

Rzut oszczepem: I-st. strz. Goczek 
28 p. p. — 28 mtr. 65 cm., II-strz. 
Drost 81 p. p.— 85 mtr, 50 cm., IJ-strz. 
Gajewski 28 p. p. — 83 metr. 48 cm.

Skok w zwyż z rozbiegu: I-kapral 
Albertia 31 p. p. — l  mtr. 60 cm , 
II-ppor. Gruszczyński 80 p. p. — l m 
50 cm.

Pięciobój atletyczny: (bieg 200 m., 
skok w dal z rozbiegu, bieg 1 5 0  mtr. 
rzut dyskiem i rzut oszczepem: I-por. 
Baczyński 3 * p. p. II pOr. Kochanowski,
III strz. Ziółkowski, IV-st. strz. Goczek.

Skok w dal z rozbiegu: I-por. Gru
szczyński 8 1  p. p . — 5 mtr. 85 cm.,
II-st. strz. Lingen — 5 m. 45 cm. III— 
kapr. Albertin — 5 m. 36 cm.

Bieg płaski 800 mtr.: I-kapr. Rem* 
bowski 28 p. p., Il-strz. Aleksiejczyk,
III-ppor. Lib.

.Biog r o z s t a w n y  1600 m t r .  (4 x  40$)s
I - s z t a f e t a  28 p. p. 4. m .  5 s e k . .  I I  szta* 
f e t a  28 p. p. 4 ro .  16 S 6 k .

C h ó d  w u z b r o j e n i u  1 5  k i m .  I-strs. 
B r o c a n i  81 p. p. 1 godz. 50 m i n ,  II strz. 
Ł y s y  31 p. p. l  godz. 58 m i n .  Ill-strz. 
Ł o j e k  £ i p. p. 1 godz. 69 m i n .  lV-strz. 
Strzała 28 p. p.

Bieg 10O metrów: ppor. Szymański 
28 p. p.

Rzut granatem w dal: strz. Boosek 
28 p. p. 54,5 sek.

Bieg rozstawny 1600 mtr.: drużyna 
28 p. p. 2 min. 48 i 3/6 sek.

Bieg płaski z płotkami: I Albertią, 
20 i 3[5 sek., skok o tyczce Lingen —
2 mtr. 57 cm.

Bieg szturmowy: (mistrzostwo <XŁ)
I drużyna 28 p. p„ II drużyna 80 p. n.

Następnie rozegrano zawody piłki 
nożnej o mistrzostwo 10 dyw. pieohoty^ 
Przewagę miała drużyna 28 p. p. S. K4 
pobiwszy przeciwnika w rezultacie i —6 
(3—o). Sędziował p. Kowalski.

Rekord szantażysty.
Na widowni życia publicznego wie

lu już grasowało ‘szantażystów, a le ża
den chyba nie może poszczycić się tak 
licznymi szantażami, co Michał Kęska, 
syn chłopa z Sochaczewsk^ego, o któ
rym jeszcze w marcu pisano z racji 
zdemaskowania go przy operacjach cze
kowych w jednym z banków warszaw
skich. Obecnie z konsulatu amerykań
skiego drogą dyplomatyczną nadeszło 
piimo do Komendy P .  P .  olwęgu I war
szawskiego, ostrzegając polski© władze
0 nim, jako o niebezpiecznym szanta
żyście, który dokonawszy w Ameryce 
licznych szantażów w yjechał,do Polski. 
Oczywiście władze amerykańskie nic 
nio wiedziały, że Kęska znajduje się  
pod kluczem. Z pisma konsulatu ame
rykańskiego wynika, że osobnik ów 
zjawiwszy się w r. 1S21 w Ameryce, 
począł występować, jako pełnomocnik
1 delegat polskiego Czerwonego Krzyża
i jako nadzwyczajny komisarz do zbie
rania ofiar. Ofiary też zbiersł wielkie, 
albowiem tamtejsza Polonja w owe cza-^- 
sy  składała liczne ofiary dla Polski. 
Zdemaskowany w Pensylwanji 1 W est 
Virginji przez tamtejszego konsula pol
skiego, „komisarz“ Grodzki znikł z ho
ryzontu, poczem zjawił się w Oil City- 
Pensylwanji, jako kapitan wojsk pol
skich i umiał sobie zaskarbić względy

Potworna zbroBnia 
zwyrodniałego chłopca.

W iesza i podpala dw ie młodsze 
siostry.

W e  wsi G o lo n k i w  p o w . n o w o ra - 
d o m s k im , 18  le tn i « y n  g o s p o d a r za , O w 
c z a r e k , p o p e łn ił s tra s zn ą  zb ro d n ię  . na 
dw ó ch  sw yc h  m ło d s zy c h  s io s tra c h . O t o
15 le tn ią  sw ą sio strę p o w ie s ił na b a k u  
w  o b o r z e , ta k , i i  ta w  p arę  chw il w y 
zio n ę ła  d u c h a . N a s tę p n ie  z b r o d n ia r z  
w s ze d ł do iz b y  l w z ią ł z  k o ły s k i śpiącą
4 lelnią s io s trę , w y n ió s ł d o  o b e r y , p o ło 
ż y ł  na p a c e , o tu ł ł ją sło m ą , z a p a l ł  i 
u c ie k ł.

N a  szc zę ś c ie  są s ie d zi s p o s trze g li w y  
d o b y w a ją c y  się d y m  z  o b o r y  i z d ą fy li  
w  p o rę  d zie c ia k a  u r a to w a ć , k tó re m u  
n ó żk i ty lk o  p o p a r z y ły  się; og ień r ó w n :e ż  
w z a r o d k u  ug a sili. Z ło c z y ń c ą  zd o ła n o  
■ c h w y ta ć .

P r z y c z y n ą  te j o h y d n e j z b r o d n i m ia 
ła  być ze m s ta  na sio stra c h  z a  t o , i e  te 
c ie s zy ły  się u r o d z ic ó w  w ię k s zą  s y m 
p a tią  i m iło ś c ią , ja k  w s p o m n ia n y  m o r
d e rc a .

Rozmaitości.
Wyspa trędow atych.

Czy możliwe jest w ytępienie trądu?
Każdy kraj i naród ma swoje wła

sne choroby. Społeczeństwa europejskie 
padają pod ciosami gruźlicy i chorób 
zawodowych, ludy wschodu tępi zad «- 
pidemja trądu. Pewne okolic# dotknij*

panny Star>niewicz, Córki polskiego 
miljonera amerykańskiego i oświadczył 
Bię o jej rękę. Po pewnym czasio wy
łudził od todziców panny I00 .*'0 o dola
rów, od swej narzeczonej zaś 25,000 do
larów i znikł.

Następnie zjawił się w Detroit Mi
chigan, jako działacz społeczny i wygło
sił szereg odczytów o Polsce, zbierając 
obfity połów, szantażując w najrozmait
szy sposób tamtejszych Polaków. Um ieś
ci] także w tamtejszych pismach pol
skich t głoszenie, że do Polski, na jej 
odbudowę potrzeba licznych robotników. 
Ponieważ panował wówczas zastój prze
m ysłow y, robotnicy zgłosili się tłumnie, 
tembardziej, że chodziło o powrót do 
kraju, do którego w szyscy tęsknili. Za 
wpis, na rzekome koszty paszportowe
i przejazd do Gdańska, pobierał on
2 2 50 doi. na głowę. Zebrawszy olbrzy
mie sumy znikł znowu.

W reszcie znalazł się w Warszawie
i tu został zdemaskowany. Pismo kon
sulatu amerykańskiego donosi także, że 
Kęska w jednym ze Stanów odsiedział 
60 dni aresztu za wyw iezienie kobiety 
do' innego Stanu w celach niemoral
nych. Jak widać z powyższego zdobył 
on rekord.

te są tą chorobą do tego stopnia, że 
niem a tam ani Jednego zdrowego czło
wieka. I tak np. wyspa Molokai, na
leżąca do grupy hawajskiej jest zam ie- 
czkała wyłącznic przez trędowatych.

Poszukiwania za skutecznom lekar
stwem datują się  od dawien dawna, ale 

-bez rezultatu. Chwilową ulgę w tej 
chorobie sprawia olej, pochodzący z o- 
woców drzewa chaulmoogra. Czem jest 
ten magiczny olej w tej chorobie, do
wiadujemy się  z biuletynu waszyngtoń
skiego towarzystwa Geograficznego. 
Olej ten używany był na W tchodzio od 
setek lat do leczenia chorób skórnych. 
Przez długi jednak czas był on dla Za
chodu oałkowitą zagadką. Owoce tego 
drzewa pod' bne do pomarańczy, prz«- 
dostawsły się do IndjJ, Sjamu i wysp 
azjatyckich, przynosząc chorym pewuą 
ulgę.

Odkąd jednak nauce udawało się  
oddzielić lecznicze piorwiastki i przy
gotować je w formie nadającej się do 
zastrzyków podskórnych, olej nabrał 
doniosłego znaczenia.

Zagadką pozostawało tylko gdzie 
rosną drzewa chaulmoogra, których na
siona chciano zasadzić w duże planta
cje. Departament rolnictwa wyBłał lu 
dzi do Azji w poszukiwaiin sa owem 
drzewem.

Poszukiwania odbywano w Sjamie, 
sądząc, że jest on ojozyzną owego drze
wa. Jednakowoż komisja wróciła z

{iróżnemi rękoma. Nie zniechęcając się 
em niepowodzeniem Ameryka przedsię

wzięła dalsze poszukiwania w pusz
czach centralnej Burmy. Nasiona przy
wiezione stamtąd — będą sadzone w 
Ameryce na specjalnych gruntach, 
wyznaczonych przez departament rol
nictwa.]
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O G Ł O S Z E N I A  Z W Y C Z A J N E .

W s z ę d z i e  n a j w i ę k s z e  p o w o d z e n i e  I Dziś!

Marla del Porto
W roll ÄMarja Zelenka.

99 W spaniały dramat w  6 aktach.
Druga i ostatnia serja obrazu

„Romans córki gałganiarki“

K in o  S p ó ł d z i e l n i

!!
(Dolina Szwajcarska) 

ul. Sienkiewicza JV& 40.

t ”«HEKESE
D z iś  i d n i n a s t ę p n y c h «

P R Z E Y T N I C Y
Dramat w  6 aktach osnuty na tle walki strzelców a lpejsk ich^  przemytnikami.

Rzecz dzieje się w  malowniczych Alpach, których niebotyczne szczyty pokryte są wiecznym śniegiem .
W roli głównej urocza G A B Y  UkUGAR.

W obrazie tym odbywają siq mlędkynarodowe zawody narciarskie z udziałem najwybitniejszych
sportsmenów św iata. Muzyka pod kier. Z. Sandomierskiego. 

Początek przedstawień w soboty, niedziele 1 święta o g. 8, w dni powszednio o s p .  p., ostatni seans o 9.15 wieoz. 
UWAGA! Dla urzędników Państwowych zniżka so proc. za wyjątkiem sobót, nlodzhl i świąt.

10«) PIOPE T e a t r  „ V A R IE T E “  z udziałem 20 pierwszorzędnych atrakcji;
Wł. LiaSiffi.“ Felini ffiiń. Czwanowa St. Broneclfi S i;,"'1* Stanisławscy ‘ "p o l s k i .  I O l l l l l  O o r k l J a  v f a n u n u n u  o p o r o w a .

n n g l e l  >i;i ś p i e w  T r u n a  ( I L e a  k w a r t  1 
1 t a ń c e .  ■ '  U p »  U j  l a  t a n e c z n y .Konigton

Dolly i Koili ¡tu;.‘4 .'0”"- Wontory d“”‘ “
Nadiw ytzaisa H e im a  psdw

p o l s k i .

p r z o z  f e n o m e n a l 
n ą  6-0 0 l e t n i ą

ś p i e w n y

m  ï s s  L a S a ,

Rev0li‘s Fabiani i Sankarzewski ¡ ; & aT,t r y o z n y .  " « " » « «  J  u e c z n y ,

Remisławscy ¡ £ L * y. Robertos I I I ™ 1*' II Kasa czy°na od 5 p° p°? — Poczntsh przedstawień og- 9 wlecz.
Dyr. S. KU PM RM AN.

T E A T R .

U R A N I AV
C e g i e ' n i a n â  2 4 .

ÎlnrArl" w r a z l e  n I* P ° g ° -  
u u  d y  p r z e d s t a w i e n i e

Ha z l m a w e |  sa l i .

D z t é  i  c o d z i e n n i e  « K i e ł k i  t u r n i e j  

D A M S K I E G O  S Z A M P H S ü M T U
pod kierunkiem w szechśw iato- „  f i l f lr & E B  
wej sław y sportsmenki i atletki {*• w A U liL u *

C o d z i e n n i e  v  a l c i ą  3  p a r y i

nadto bogate ¡trakcje cyrkowe.
som

U w a g a !
W ielki wybór O B U C IA  najnowszych taaonów,
bronzowep;o i lakierowanego m ęskiego i damskiego.
Duży wybór pantofli z najlepszych  skór zagranioznych 

po eenach znacznie zniżonych, poleca

® s r  Ł ó d ź , J- ■ g S S T  2 5 :  ~ m
O bsta lunk i  w y k o n y w a m  w  p r z e c i ą g u  24  g o d z i n .

m

D R U K A R N I A  A K C Y D E N S O W A  -
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Przyimuje obstalunki o* 
roboty drukarskie up.:
R a c h u n k i ,  B l a n k i e t y ,  »  
C y r k u l a r z e ,  E w U a r j u s * »  
A f i s z e ,  P r o g r a m y  i t. p.

Dla 8 to w ar* yaseń  i or
ganizacji robotoiosyeh 
tuaozne ustępstwo. :: =

ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD Nr. 8.

L eczn ica  c h o ró b  zęb ó w
Lekarza-dentysty H . P B 8 JS 9

145 . Piotrkowska 1 4 5 .t
Dla k la s y  robotniczej. “W  

Za p lo m b o w a n ie  oraz w p r a w i a n i a  zębowy 
o p l a t a  p o d łu g  t a k s y ,  « n u ........

I

Dr. med. BRAUN
Specjalista 

Chorób wenerycznych, skór* 
■ych, moczopłciowych. 

Przyjm. 10—1, 6—8, panta i —i  
Południowa 23,

L A B O i ATOi?J«IKJ
M a g i s t r a

3> J. S z a c a
Ł ó d i, P io tr k o n e ia  Ws 37.

A N A L I Z Y :  
l e k a r s k i e ,  m o c z u ,  p l w o c i n  i t. d. 
c h e m i c z n o  - t e c h n i c z n e ,  w ody ,  

m y d l ą  1 t. d

D o k t ó r  K i e d y ś .

H . L U B 9 S 2
Piotrkowska Nr. 25. 

S p e c j a l i s t a  c h o r ó b  s k ó r n y c h ,  
w e n e r y c z n y c h  i m o c z o p ł c i o w y c h  
L e c z e n i e  e z t u c z n e m  s ł o ń c e m  

g ó r s k l e m .
Od 11— 1 i 5 —8. P a n i e  ł — 5

Dr. i  S1LBSRSTR0H
Z ie lo n a  JVa li,

Choroby skórne i weneryczne.
P rz y jm u je :  2—3 i t - 8  p. p. 
Panie: 4—0. N iedzie la  9 —2.

s y p i a l n i e ,  smołowe, u r z ą d z e n i a  
k u c h e n n e ,  s i a f y ,  lóika. k r z e p l i  
w i e d e ń s k i e  o r a z  wszystko c.> 
w o h o d z i  w z a k r e s  m e b l a r s k o *  

s t o l a r s k i  1

Ceny konkurencyjne!
W. PKZEŹDZIEOKI 
Piotrkowska M  108.

z  d r z e w a
s k ł a d a j ą c a  t i ę  v. p o k o j u  
z  k u c h n i ą  i p r z e d p o k o j u  
i w i ę k s z e  d o  s p r z e d a n i a  u  

Braci SCHWARTZ 
Zakład Przemysłu Drzewnego 
Łódź, Chojny, ul. Henryka 10-20

K u p u j ę
i p łacę najlepiej za bry lan
ty, dyam enty, perły, stare  
złoto, srebro, zegarki, róż
na b iżu terję  i s tare  zęby 

A. HERSZKORN,  
Cegielniana 37,
r ó g  P i o t r k o w s k i e j .

S k l e p  f r o n t o w y .  1639

Robotnicy!
T a n i o j  n i ż  n a  P i o t r k o w s k i e ] ,  w 
t e j  s a m e j  c e n i e  J a k  n a  S t a r ó w 
c e ,  p o l e c a  g o t o w e  u b r a n i a  n o 
wo 1 u m y w a n e  p o l s k i  s k l o p  u b r a ń  

R, K K M P N Y , -ul. N a w r o t  41; 
r ó g  K i l i ń s k i e g o .

K u p u j ą
1 p ł a c ę  n a j l e p i e j  z a  b r y l a n t y  
z ło to ,  p e r ł y ,  z ę b y  s z t u c z n o  

d y w a n y  i f u t r a

K. W & R Si.A-.;S;U
P io tp k c w s ;:? »  9 .

10 w y k w a l i f .  

t k a c z ó w
na szerokie ang ie lsk ie  w ar
szta ty , na tychm ias t  p rzy j
mie tka ln ia  Sienkiewicza 3/5. 
Zgłosić sit; ze św iadectw am i

Znaczki pocztowe:
obiegowe, używane.
kupu ję  1 p lą cę  n a j lep sze  ceny-

„Filatelja'' Th. Gultman
D Z I E L N A  9.

KUPUJĘ:
m o b la ,  d y w a n y ,  m a s z y n y  d i  
e z y n i a ,  k o ł d r y  p l u s z o w e ,  f u t ra ,  
g a r d e r o b ą  i s p r z ę t y  d o m o W 9, 

P l a c e  n a j w y ż s z e  c e n y !
A. WAJCMAN, Dzielna Nd 19-

N a  w y p ł a t ę
firanki, płótno, obrusy, t r j '  
ko t  jedw ., towary damski® 

i m ęskie 109* 
CH. MARKOWICZ- i S-ka 

Piotrkowska 37, w podwórzu*

P łacę 3 0 ° /o  drożej)

k u p u j e
b r y l a n t y ,  z ło to ,  s r e b r o ,  p e r ły ,  
d y a m e n t y ,  r ó i n e  z e g a r k i ,  z ę b /  

s t a r e  1 f u t r a
Konstantynowska M 7

z. m t i i r i c a ,
p r a w a  o f i c y n a  I p i ę t r o .

0 7  AT Kupuję^
meble, dywany, Garderobę, B!*‘ 
szyny do szycia .  P l ą c ę  n a j l e p j e i 1 
W a jn re ic h ,  Benedykta ift coj*

Do sprzedania
J i i a d e r '  maizyna i inne ponez®* 
»znicze tęaszyny. Wiadomo®“  
Wólczańska 226 w restauracji-

ardnTair^óTjritSgubi faTisf W 
o d  p a s z p o r tu ,  w y d a n ą  pr*<* 

fabrykę Kunicera. 1926^2
M

Pracownia obuwia
J. Piotrowiklego, Zgierska N® J' 
F» eca  w sze lk ieg o  rod.’»Ju 1 6  
t unku obuw ie w łasnego wyrób»« 
Cc ty p rz y s tę p n e . P r r y jm u je *>? 
w igelicie o b sta lu n k i. 1 8 3 1 ^ . 
U /in e łu w S K i Antoni ¿ iguoi!
“ ł szport polski, wyd*ay 

gminie Dłutów, p«w. Łaski.

Wydawca Zuzad Wolewódtki N.P.R. w Ło<ł*«.' Uoczoao * dTu- .ta i t s. Keäaatt» o<lp>.*wt«üzutby kAW»1j UKÜA^íAin


